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jja podstawie uchwały Ceutrałne^o Komitetu Wyko- 
^^cze^o zawiadamiamy wszystkie organizacje partyjne,

3 0 -g o , 31-fgo Grudnia i I-go s ty c x -  
ą 533^ i*«

od b ęd zie  s i ę  w  K rakow ie
X I X  K o n g r e s  P .  P .  S .

'resro porządek dz:enny pozostaje w brzmieniu* ustało* 
*** przez Radą Naczelną z dnja 15-go września b. r.

W tymże czasie odbędzie się
O gólnokrajow a K on feren cja  kob iet.

, Jednocześnie zawiadamiamy, że skład delegacji z po- 
 ̂ ^ gó ln yeh  Okręgów Partyjnych na Kongres nie ulega 

^hanie. Tylko ilość delegatów opierać się będzie dodat- 
J"’o na wykazie wykup onych przez poszczególne Okręti 

^Ryjne marek podatkowych za m iesiące w n a e & s io ń iB  
^idziepnak do l-g o  listo p a d a  k. p. włącznie,

Secretariat Generalny C. K. U. P. P. Ł

Sprawa wydania

bodowa demokracja z wściekłością 
« £ * * «  domaga się wydania sądom po* 
^ y ^ ^ - to w . Bobrowskiego, Marka i Stań- 

‘ Ks. Lutosławski nie może się r&po- 
^  w wyobraźni załaskotał

sw^  palonych na stosie d a ł 
Ĉ ‘" go istny szał inkwi-

^  św ^ S' Lutosławski pociągnął za so- 
% f ? i  Wub. Doszło do tego, że przęd­
nej t>Jl€ ê N.-Decji w komisji nielykallno- 

feiskiej. pp. Zygmunt Seyda i St. Ma- 
°tą^’ , °trzymali od swego stronnictwa 

/^^ufności za to, że głosowali za od- S z \  sprawy wobec niedostateczności 
w wydania. Musieli ustąpić miejsca 
k tó rz y  nie będą się krępowali skru-

S o
P^óiwił, przcsądeih, że ZaS^id3 mc* 

'l<Svv °bowiązuje również wobec po- 
^oowych, objeklywną oceną wy- 

krakowskich i roli, odegranej w 
*ez posłów socj alistycznych.

«kjch Natychmiast po wypaldlcadh krakow- 
cl °  jasnem, że endecji wcale 

ledyn; Zl °  prawdę i sprawiedliwość, ale 
^Ysz} 1 ^ ^ c z n ie  — °  zemstę! Zaledlwie 

^ erwsze wiadomości z Krakowa— 
^ '^ y d a la  hasło: zwalić winę na po- 

j^ c h  jJ^kstycznych! W tych wiadomo- 
“Yło r|a  sa:T1<>, jak i w późniejszych, nie 
*k, p . śladu winy któregokolwiek po- 
*%> * ^ i e ,  odrazu było jasmem, a w 

^  Ymywanych informacji stawało 
,aśn^iszem, że posłowie nasi w 

5̂ taia:ą ®r5rwa l̂ rolę uśmierzającą i u- 
że im przedew’szystkiem za- 

4żęg0  ^^ależy. iż walki nia miały (kd-
^Łystk^ °  straszliwszego ciągu, że

00 kylo w mocy ludzkiei. zrobili,

i Mui
aby masy uspokoiły się, oddały 'broń i  —  
na podstawie zawartej w Warszawie z 
Rządem umowy — wróciły do pracy.

I oto tę działalność pacyfikacyjną en­
decy chcieliby przekłamać na jej przeci­
wieństwo, chcieliby oddać sądowi naszych 

• towarzyszy, jako podżegaczy do mordów, 
jako łudzi, którzy przygotowywali rozru- 

| chy, mieli w rozporządzeniu bojówki —
; Bóg wie, co jeszcze! Tak wyraźnie piszą 

dzienniki endeckie, taką górę oszczerstw 
chcieliby zwalić na posłów socjalistycz­
nych! Nigdy fałsz nie był potworniejszy, 
zuchwalszy i sprzeczniejszy z rzeczywi­
stością. Ale to oczywiście nie krępuje i nie 
przywołuje do wstydu inkwizytorów w ro­
dzaju ks. Lutosławskiego.

Czyżby ci panowie nie znali prawdy? 
Czyżby rzeczywiście tale byli zaślepieni, że 
krwawa mgła przed oczyma zasłania im to, 
co każdy krakowianin widział dokładnie i 
z wdzięcznością — bohaterskie wysiłki na­
szych posłów dla zażegnania krwawych 
wypadków i uspokojenia mas po tych wy­
padkach?!

Panowie cd znają prawdę. Po przemó­
wieniu tow. Marka w Sejmie nie mogą 
mieć żadnych wątpliwości. Zresztą — czyż 
nie świadczy, gdzie jest prawda, ten fakt, 
że prokurator do tak niezdarnych, nic nie 
mówiących, niekiedy poprostu śmiesznych 
musiał się uciec motywów, w swojam po­
daniu o wydanie posłów?! Pamiętamy, że 
to podarie prokuratora poprzedzone było 

i w dziennikach endeckich wściekłą naganką 
na tow. naszych. Dwóm prokuratorom 
krakowskim dano dymisję. Można tedy 
być pewnym, że prokurator gorliwie szu­

kał, cdby tu najgorszego znaleźć przeciw­
ko posłom socjalistycznym. A jednak cały 
ten materjał, gdy go pokazano komisji sej­
mowej — poprostu uderzał swoją nicością. 
Wśród tych zaś „motywów" był jeden, 
który wymownie potwierdził pacyfikacyjną 
rolę naszych tow. Oto żąda się wydania 
tow. Bobrowskiego na tej podstawie, że na 
błagalną telefoniczną prośbę prezesa Izby 
handlowej, posłał tam dla ochrony uzbro­
jonych robotników... I to ma być zarzut? 
W Domu robotniczym zgromadzili się lu­
dzie, uzbrojeni w karabiny, zabrane policji 
i żołnierzom. Byli to różni ludzie. Było 
wśród nich niemało ludzi, nie należących 
do organizacji, niepewnych, może awantur­
ników, może czyhających na sposobność 
rozboju. Trzeba było wielkiego autorytetu 
moralnego, wielkiej odwagi i zręczności, 
aby tych ludzi utrzymać w karbach, a 
wreszcie rozbroić ich. Jest to wielką zasłu­
gą naszych tow., żc potrafili tego doka- 
zać. Nkiylko nae dopuścili do wybryków', 
nietylko zapanowali nad tłumem uzbrojo­
nym, ale utrzymali porządek i nie odma­
wiali ochrony, gdy ich o to proszono. I to 
ma być motywem wvdania?!

Prokurator więc nie mógł przedłożyć 
komisji nic przekonywającego. Więc jak­
że? Endeccy gazeciarze występowali prze­
ciwko naszym tow. z najdzikszemu oskar­
żeniami — o przygotowywanie rozruchów, 
o podżeganie do zbrojnej walki, o bojówki... 
A tu — nic. I jesteśmy najpewniejsi, że 
ten „nowy m aterjał" oskarżający, zamó­
wiony w Krakowie, okaże się taką samą ni­
cością, choćby pomysłowość tajnych ajen­
tów policyjnych była jaknaj większa...

Ale — endecji nie chodzi o prawdę i 
o sprawiedliwość. Ona chce zemsty. Za 
jej „oburzeniem", za jej namiętnemi oskar­
żeniami i złorzeczeniami kryje się zimna 
rachuba polityczna. Co ją najbardziej do­
prowadza do wściekłości, za co chce mścić 
się — to za to, że strajk Ifcłejarzy i strajk 
powszechny nie skończył się porażką robo­
tników, że skończył się umową i prawidło­
wym, zarządzonym przez partję i organiza­
cję zawodową powrotem do pracy.

Otóż to właśnie wywołuje jej gniew i
szał inkwizytorski. Nie może tego darować, 
że jej plan zatopienia strajku w krwi robo­
tniczej nie udał się. Ma za złe p. Witoso­
wi, że prowadził układy z przedstawiciela­
mi partji naszej i organizacji zawodowej w 
sprawie zakończenia strajku. Nie może od­
żałować, że po krwawych wypadkach w 
Krakowie Rząd, przerażony tern, co zaszło, 
polecił odwołać wojsko i policję i w ten 
sposób działał na rzecz pacyfikacji.

Gdy endecja ochłonęła ze strachu, nie­
zwłocznie zaczęła wołać o zemstę. Jednym 
z przejawów tej zemsty ma być wydanie 
sądowi trzech posłów socjalistycznych. En­
decja wie dobrze, że żadna wina z tych, 
które im przypisuje, na nich nie ciąży. Ale 
endecja chce wywrzeć na nich zemstę za ta, 
że — pomimo tragedji krakowskiej — uda­
ło im się skierować ruch z powrotem na to­
ry pokojowe. Tt. Bobrowski, Marek i Stań­
czyk mają być wydani sądowi za to, że u- 
stawicznie wywierali nacisk na władze 
miejscowe i na Rząd centralny, aby strajk 
mógł być zakończony w sposób pokojowy.

O, to straszna wina w oczach bolsze­
wików prawicowych, tak samo zresztą jak 
i komunistycznych! Przeczytajcie niżej 
a r t  tow. Czapińskiego — a dowiecie się, 
jak reakcja wyobraża sobie „idealne za­
kończenie tragedji krakowskiej. Oczywi­
ście, jak zbrodniczo w tern świetle wyglą­
dają nasi towarzysze, którzy skutecznie za­
pobiegali takim zamysłom oszalałej reak­
cji! Zresztą tak samo pomstują na nich ko­
muniści, którzy—w podły sposób zdradzając 
strajk powszechny tam, gdzie mieli wpływy 
— obecnie miotają się, że P. P. S, „nie do­
puściła do rewolucji".

Wydanie tt. Bobrowskiego, Marka i 
Stańczyka oznaczałoby nie co innego jak 
pociągnięcie do odpowiedzialności posłów 
za to, że — w poczuciu odpowiedzialność* 
za ruch robotniczy i za Państwo — zapo­
biegali wojnie domowej. Taki jest sens żą­
dania inkwizytorów endeckich z ks. Luto­
sławskim na czele.

O b łę d
Niezmiernie charakterystyczne było za­

chowanie się księży po ostatnich wypadkach 
krakowskich. Ci, których oficjalnem powo­
łaniem jest krzewienie ducha miłości bliźnie­
go, ducha religji Chrystusowej, wnieśli bodaj 
najwięcej rozjątrzenia, najwięcej nienawiści do 
nastroju społeczeństwa. Pomijamy odmowę 
księży krakowskich wzięcia udziału w pogrze­
bie nieszczęśliwych otiar - robotników. Pomi­
jamy kazanie ks. Niezgody (odpowiednie na­
zwisko) na pogrzebie żołnierzy krakowskich. 
Ale dość wspomnieć chociażby przemowę ks. 
Lutosławskiego w Sejmie: ani Konopczyński, 
ani nawet Stroński nie uderzali w tony takiej 
dzikiej nienawiści, jak ten poseł, którego su­
tanna ma świadczyć, iż jest szczególnie powo­
łanym do krzewienia ducha—zgody i miłości.

Ale najlepiej wyraził tę piekielną niena­
wiść, która poprestu zżera znaczną część lu-4 
chowieństwa polskiego — poseł z Dubadecji 
ks. LONDZIN, wybrany na Śląsku Cieszyń­
skim.

Ks. Londzin wydaje w Cieszynie obskur­
ne piśmidełko p. t. „GWIAZDKA CIESZYŃ­
SKA" w numerze 90-ym „Gwiazdki", błyskają­
cej co tydzień ogniem rozpalonej nienawiści 
do wszystkiego, co jest niezależne i postępo­
we, czytamy o wydarzeniach krakowskich we 
wstępnym artykule następujące słowa:

„Należało wytoczyć poprostu armaty 
na ulicę, ZRÓWNAĆ Z ZIEMIĄ ten don* 
nie robotniczy, lecz anarchistyczny, tak 
ABY ŻYWrA NOGA NIE USZŁA z urzę­
dującego w tym arsenale czerwonego szta­
bu".
„Aby żywa noga nie uszła!"... Tak czuje 

chrześcijańskie serce, tak marzy chrześcijań­
ska głowa ks. posła. Tak brzmią natchnione 
pokorą i miłością słowa posła w sutannie, — 
ąrmaty wytoczyć i wymordować wszystkich. 
Ani Załuska, ani Wichliński nie doszli do ta­
kich dzikich wybryków!

Ale na tern nie koniec. W numerze S i 
tejże chrześcijańskiej „Gwiazdki" czytamy:
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„Zamiast rokować z socjalistami, na­
leżało w odpowiedzi na rokosz przeciw 
Państwu ZASŁAĆ ULICE KRAKOWSKIE 

ŚCIERWEM BOLSZEWICKIEM, a z pe­
wnością byłby nasta! idealny spokój".
Tak sobie wyobraża „idealny spokój" w 

Krakowie ks. poseł, „ścierwo bolszewickie"— 
to oczywiście tysiące trupów robotniczych, 
bo żadnych „bolszewików" tara nie było. Po- 
prostn sprowokowani i zaatakowani przez po­
licją robotnicy brcnili sią, posłowie zaś socja­
listyczni starali sią o przerwanie strasznej rze­
zi bratobójczej. Ale dla ksiądza chrześcijań­
skiego właśnie to „rokowanie" z posłami so­
cjalistycznymi — to największa zbrodnia. Nic 
nspokajać i nie rokować! — tylko poprostu 
strzelać i mordować, a i „ścierwo" robotnicze 
zawali bruki krakowskie!

Słowa godne nie posłów i nie chrześcijan, 
lecz jakichś szakali w ludzkiej postaci. Dzika 
nienawiść do robotników socjalistów ujawnia 
sią tuła.) w fvch niesamowitych nawoływa­
niach do mordu! Ten robotnik, rwący sią do 
lepszej przyszłości, jest najbardziej znienawi­
dzonym człowiekiem dla rozianatyzowanego 
klechy, i gdy nadeszły smutne wypadki kra­
kowskie, przelnł się wreszcie przepełniony 
kielich nienawiści...

To już jest poprostu — obłęd, i nic wię­
cej! Czy to nisze Po’ak? obywatel? chrze­
ścijanin? ks'adz?? Nie — poprostu zdzicza­
ły w swej ślepej nienawiści fanatyk!

K. Czapiński.

Na marginesie.
Przed stu laty, kiedy jeszcze nie było 

« nas kolei, a o telefonach i o telegrafie je­
szcze nikomu się nie śniło, o najdonioślej­
szych wypadkach w kraju Warszawa do- 
wuadywała się po upływie tygodni, a o zda­
rzeniach w Europie wieści dochodziły po 
upływie miesięcy.

Czasy te kiedy z Warszajwy do Kra­
kowa jechało się trzęsącym dyliżansem ty­
dzień czasu, a na podróż tratwami do 
Gdańska trzeba było kilka tygodni, te czasy 
zwykliśmy nazywać „dawnemu, dobrami 
czasami . »

Widocznie dawne dobre czasy znowu 
wracają, skoro Warszawa, pomimo posia­
dania węzła kolejowego, telegrafu, telefo­
nów, ba, nawet własnej radiostacji, dopie­
ro po siedemnastu dniach dowiedziała się 
o dymisji gen. Szeptyckiego.

Oczywiście za zwłokę tę nie należy 
winić warszawskiej radiostacji, która zu­
pełnie dobrze funkcjonuje. Zawiniła tu 
prawdopodobnie stacja nowo-jorska, która 
zaniedoała zawiadomić w porę Warszawy 
O dymisji ministra spraw wojskowych, 

Narzut opieszałości amerykanie odpie­
rają, usprawiedliwiając się dezorientacją. 
Zdezorjcntował ich pono rozkaz do armji 
o wypadkach krakowskich w dn. 6 listopa- 
•t/cr, podpisany przaz ministra spraw woj- 
skowych Szeptyckiego, dymisjonowanego 
już 5 listopada.

Przez chwilę pomyślałem, że wobec 
powrotu „dawnych, dobrych czasów" mo­
żemy pewnego pięknego poranku dowie­
dzieć się, że cały gabinet chjenio-piaistowy 
dawno już nie rządzi i że jeszcze w czerw­
cu podał się do dymisji.

Ale dolar...
Nie, oni jeszcze rządzą...

Roman Boski.

S f f * a * t ó w «
(Telefonem).

Zgromadzenie Syndykatu Dziennikarzy.—Nie­
słychany wniosek dziennikarzy chjeńskich 
przeciw Redakcji „Naprzodu". — 9 głosów za 

wnioskiem; 13 przeciw.
W niedzielę, dn. 25 b. m. odbyło się nad­

zwyczajne walne zgromadzenie człcnków Syn­
dykatu Dziennikarzy krakowskich, na któresn 
omawiane było stanowisko prasy wobec zajść 
w dn. 6 listopada.

Naczelny redaktor chjeńskiego „Głosu 
Narodu", p. Matiasik, zgłosił wniosek o wy­
kluczenie redaktorów „Naprzodu" z Syndy­
katu z powodu artykułów „Naprzodu" po zaj­
ściach w dn. 6 listopada. Za tym niesłycha­
nym wnioskiem głosowało 9 dziennikarzy; 5— 
z „Głosu Narodu", 4 — z „Ilustrowanego Kur- 
jera Codziennego"; pozostali dziennikarze, 
t. j. 18 — głosowali przeciwko wnioskowi. 
Prezes Syndykatu, p. Beaupre, zaznaczył, że 
aczkolwiek jest przeciwny tendencji zawartej 
w omawianych artykułach „Naprzodu", nie u- 
waża, aby b^ło w nich cośkolwiek sprzeczne­
go z etyką dziennikarską i będącego zbrodnią 
przeciwko państwu.

Wobec tego, iż wniosek p. Matiasika nie 
przeszedł p, Mztjasik oświadczył, iż nie może 
pozostać w Syndykacie z osobami, „wychwa- 
lającemi mordowanie żołnierzy polskich" i 
zgłosił swe wystąpienie.

Zaznaczamy tu jeszcze przy okazji, że drugie 
pismo chjeńskie w Krakowie „Goniec" nie jest 
reprezentowane w Syndykacie, gd^ż naczelny 
redaktor, p. Krzywda, NIE ZOSTAŁ DO SYN­
DYKATU PRZYJĘTY.

Na zgromadzeniu uchwalono rezolucję;
„Syndykat Dziennikarzy krakowskich 

wyraża głębokie ubolewanie z powodu tragi­
cznych wypadków w dn. 6 listopada, jakoteż 
z tego powodu, że niektóre organy prasy kra­
kowskiej, bezpośrednio po wydarzeniach, nie 
umiały zachować tak potrzebnego w takich 
razach umiarkowania; bądź to posuwając sią 
do tryumfalnego tonu przy omawianiu wypad­
ków, bądź też zbyt pośpiesznie wydając sądy 
o ludziach i organizacjach, rozpalając przez 
to żądzę krwawego odwetu.

Syndykat Dziennikarzy wyraża przeko­
nanie, że w chwili ogólnego zaognienia niena­
wiści społecznych i partyjnych, których roz­
pętanie grozi poważnie bezpieczeństwu i ca­
łości państwa, należy unikać wszelkich posu­
nięć, podsycający ch zarzewie walki i wykopu­
jących coraz głębszą przepaść między pewne- 
mi odłamami spcłecznemi, lecz wprost prze­
ciwnie, należy usilnie starać się o przezwycię­
żenie obecnego nastroju i budowanie podstaw 
dla porozumienia i pojednania. Obowiązek 
fen ciąży w pierwszym rzędzie na prasie pol­
skiej bez względu na jej kierunek".

ŚLEDZTWO W KRWAWEGO
WTORKU.

Czytamy w „Naprzodzie":
Śledztwo w sprawie krwawego wtorku w 

Krakowie prowadzone jest w dalszym ciągu 
bardzo drobiazgowo. Na podstawie wyników 
dochodzeń policyjnych obecnie sędziowie 
śledczy przesłuchują świadków, co potrwa 
kilka tygodni, gdyż około 400 świadków we­
zwanych zostało do składania zeznań. Równo­
cześnie przesłuchiwanie świadków prowadzi 
główny urząd śledczy w komendzie okręgo­
wej przy ul. Siemiradzkiego. W ostatnich 
dwóch dniach doprowadzono do sądu z policji 
kilku jeszcze obwinionych, stojących pod za­
rzutem uczestnictwa w rozruchach. Śledz­
two wojskowe postępuje naprzód i za kilka 
dni będzie ukończone.

Z a  rządów 
drożyzny i paskarstwa

CHLEB CODZIEŃ DROŻSZY.
Od dziś cena chleba wypiekanego przez 

Wydział Zaopatrywania Magistratu m. st. 
Warszawy podwyższona zostaje: 50% — z
84.000 do 113.000 mk., 70% — z 66.000 do
85.000 i razowego — z 60.000 do 80.000 
mk. za 1 kg. w sprzedaży detalicznej. Pie­
karze prywatni na dziś cen nie podniośli. 
Zwracają jednak uwagę, iż w poniedziałek 
na giełdzie zbożowej dokonano tranzakcji 
zaledwie dwoma wagonami żyta i grożą, iż 
wobec takiego stanu rzeczy zmuszeni będą 
kalkulować cenę chloba nic według giełdy, 
lecz według rzeczywistych cen żyta, obo­
wiązujących na rynku (b).

NOWY CENNIK NA OBUWIE.
Od dnia dzisiejszego 27 b. m. ulega 

zmianie cennik na obuwie. Urząd starszy di 
cechu szewców złożył w Oddziale do walki 
z lichwą przy Kom. Rządu nową kalkula­
cję. I tak: dotychczasowy cennik obuwia 
w skle-a-h I katcgorji podniesiemy zosta­
nie od 60 do 65 proc., II kategorji od 50 do 
55 proc., III kategorji o 46 proc. Podwyż­
szenie cenników szewcy motywują podro­
żeniem surowca i robocizny w ostatnich 
dwóch tygodniach o 50 proc,

CENY MIĘSA.
Na dzień 27 b. m. Wydział Zaopatry­

wania ustalił następujący cennik na mię­
so, sprzedawane w jatkach miejskich: za I 
klg. wołowiny I gatunek 340 mk. w detalu 
i II gat. 330.000 mk., polędwica — 400 000 
wieprzowira: szynka 350 000 mk., schab
440.000 mk., słonina 500.000 mit., sadło
520.000 mk.

PASEK KOLONIALNY.
Stowarzyszenia i Związki kupieckie 

przesłały dc^Kom. Rządu w Warszawie no­
wy cennik kólonjalny, który ma obowiązy­
wać od dnia dzisiejszego, 27 b. m. W związ­
ku ze zwyżką na giełdzie towarowo-zbożo- 
wej podwyższono makę pszenną 50 proc. 
ze 150.000 mk. na 180 000 mk., żytnią 50 
proc. z 97.000 na 122 000 mk., kasza jęcz­
mienna i pęczak ze 105.000 na 115.000 mk. 
perłowa ze 155.0000 na 168.000, W tym 
samym stosunku podrożały i inne artykuły 
spożywcze.

CENA DRZEWA.

do 6.750.000 za tonę loco skład w sprzed*’ 
ży hurtowej. Z dostawą loco podwórze 0y 
b orcy w śródmieściu tona drzewa kosztu)* 
7.500 000. W składach miejskich drze^N 
w sprzedaży detalicznej jest zaledwie o “ 
proc. tańsze od cen pobieranych przez skl®* 
dników prywatnych (b).

BENEDYKT HERTZ.

C li/iiura.
(Z bajek Krylowa).

W skwarne lato, nad ziemią od żarn spiecze**
gdzie kwiaty więdły, schło zbiedzene drzetf® 

i od tygodnia o deszcz się mcdlono — 
przeszła chmura, dżdżem ciężarna; 

a nie zrosiwszy kroplą ni jednego ziarna, 
w morze lunęła ulewą. ^

Potem siadła na górze i przed nią się chw*" 
jaka to ona hojna, szczodra i tak dalej.- 
— Lepiej już nic nie gadaj — góra jej

odpowie —
Co za sens!... Zamiast ziemi dżdżem odś^ł**

żyć zdrowie,
tyś cały zasób wody swej chlusnęła w

morze*
które się bez podobnych darów o b e jś ć

może*

Dawno nmar! bajkopis. Nie umarła spraw**
Toć przecie dotąd się zdarza, 

że subsvdja państwowe idą dla pasKarza, 
gdy głodnym urzędnikom pensje się o krat**

Poczynając ad 26 b. m. cena drzewa 
suchego szczapowego podwyższona zastała 
przez wydział zaopatrywania z 6.100.000

Ty ii M n i l d  Kis s OluL
Jak  donoszą pisma poznańskie, s tr^  

kują również lekarze inowrocławskiej 
sy chorych. Pisząc o tym strajku, poznaj 
ski „Przegląd Poranny" dodaje: „Nie ^ 
tego, na łamach „Dziennika K ujaw skiej 
foczą lekarze inowrocławscy polemik? 
władzami kas. Jest to bardzo niepożąJ®1̂  
objaw. Istnieją przecież władze nadzór6*, 
jak ckręgowy i główny Urząd Ubezpiecz^ 
dokąd przedewsizystkiem należało wflj* 
zażalenie r.a władze kasowe, boć one j p j  
nie mogą zarządzić naprawę. Uderzania : 
prasie na stosunki kasowe, wobec ogók' 
naganki ze strony reakcji na ubezpiecz*^ 
społeczne, wywołuje u wielu osób wr3̂  
nie, że i lekarze są wrogami kas. W inl^  ̂
sie lekarzy i kas chorych leży, aby s p ^  
rozstrzygane były przez właściwe inst®  ̂
cjc".

Sprawa Bagińskiego i Wieczorkiewicza
D zień szósty ro zp ra w .

Dzień wczorajszy poświęcony był bada­
niu podwładnych por. Bagińskiego, współwię­
źniów, funkcjonarjuszów więzienia, w klórera 
siedzą oskarżeni, szefa wydziału II D. 0 . K. 1 
oraz Romany Gliksmanówny.

Tematem dociekań było, czy por. Bagiń­
ski mógł dla zbrodniczych celów korzystać z 
materjałów wybuchowych, czy śpiewał wraz 
z Wieczorkiewiczem „Czerwony sztandar" w 
dniu wybuchu w Cytadeli, czy porozumiewał 
się za pośrednictwem szyfru z ppor. W., no —

i czy w rozmowach z p. Gliksmanówną 
rał swe serce i swe myśli... Dzień był ciek®

Chorąży Chrzanowski, ^
wykładający w szkole zbrojmistrzów, 
się na wstępie, że był znienawidzony PrzCf p  
który nie dopuszczał go do wykładów  ̂ 13 ^  
dżiny amunicji. Mimo to miał do nieg° 
pełne zaufanie.

Był przy rozbrajaniu pocisku, z k tu y i  / . y  t u ó u i a j a i i i u  p w w A u i  *

wydobyto żelatynę i widział, że ta tel® J  
miała plamy, jednak na żelatynie, zn ajd o )

_____________________________________S

PIOTR HAMP.

„W zorcwy” Urzęlnik.
Znany i cenćooy pisarz francuski, zasłużony 

inspektor pracy, pisujący pod, nazwiskiem 
Pierre Hamp, w kilkunastu tomach spisał wra­
żenia i doświadczenia życia, zbierane w obco­
waniu z klasą robotniczą po fabrykach i w ar­
sztatach Francji. Ażeby zapoznać czytelnika 
polskiego z tą  ciekawą i pożyteczną nad! wszel­
ki wyraz twórczością, dajemy na początek o- 
braze.k ironiczny, poświęcony „dobremu" i  dk>- 
brze notowanemu urzędnikowi kolejowemu

Świadectwa i polecenia, mawiał naczelny 
linżynier kolei, stanowią o wartości moralnej 
urzędnika tak samo, jak badanie lekarskie sta­
nowi o jego wartości fizycznej. Kiedy zosta­
ło stwierdzone, że dany osobnik nie jest zde­
chlakiem, czy wynika stąd, że nie jest on 
anarchistą? Tylko protektor jego może nam 
zaświadczyć o jego prawomyślności. Nie na­
leży zniechęcać ludzi możnych i nie należy le­
kceważyć ich rekomendacji. Zniechęcać ich, 
znaczyłoby umniejszać bezpieczeństwo kolei 
'żelaznej. Pozornie wydaje się, że to kolej od­
daje usługi protektorom, przyjmując do służby 
ich protegowanych; w rzeczywistości jest zgo­
ła inaczej: kolej jest zobowiązana, ona bo­
wiem korzysta z usług urzędników dob.ze 
myślących.

Oto powody, dla których maturzysta n. 
Leignel został przyjęty na najniższy stopień 
sekretarza w biurze kolcjowem. Miał dwa Ji- 
sty polecające od posłów, list od prezeski To­
warzystwa Dobroczynności i świadectwo mo­
ralności, wystawione przez proboszcza. W 
ciągu lat dziesięciu p. Leignel był zajęty spra­

wami zwrotów za nadebraną należność kole­
jową. Czynił, co mógł, aby reklamację odrz t- 
cić. Według niego, reklamacje były zawsze 
bezpodstawne. Regulamin ruchu i taryfa ko­
lejowa były dla ^licgo księgi objawione. Był 
pełen entuzjazmu i pełen wiary, gdy chodziło 
o interes kolei. Nabożnie stosował wszystkie 
przepisy kolejowe i rozkład jazdy był dla nie­
go Biblją.

Po dziesięciu latach awansował do biura 
reklamacji i pretensji z tytułu wypadków ko­
lejowych. Awans ten był dla niego źródłem 
niemałych kłopotów. Dotychczas miał do czy­
nienia z zadrukowanym tylko papierem: bilet 
kolejowy, regulamin, rozkład jazdy. Teriz 
musiał oglądać ludzi. Musiał rozmawiać z 
rannymi, słuchać próśb i przekleństw. I ża­
dnej reguły. Żadnej z góry ułożonej formuły. 
Każdy interesant zachowuje się inaczej. Z ka­
żdym inaczej trzeba rozmawiać. I żadnego 
nie sposób przekonać. Pan Leignel pożałował 
dawnej służby, w szczególności tego dnia, kie­
dy zawołano go, aby skonstatował straty ko­
lei żelaznej, wywołane przez wypadek dziw­
ny i rzadki. Oto lokomotywa wekslując w 
kierunku pociągu, który miał zabrać pasaże­
rów przybyłych statkiem, zabiła człowieka w 
warunkach tajemniczych. Koło przejechało 
cfiarę przez głowę, zdarło powłokę, rozdep­
tało czoło, skalpując czaszkę. Nie sposób było 
rozpoznać rysy ofiary, ani skonstatować je­
go tożsamość. Nikt nie wiedział, kto zacz 
był ten człowiek. Zalanie pana Leignel było 
znacznie trudniejsze niż wtedy, kiedy chodzi­
ło o pieniądze, który :h zwrotu żądał podróż­
ny. Wtedy p. Leignel miał w ręku bilet kote- 
jowy, jasny pomimo wszystkich podrabiań. 
Czytał na nim nazwę stacji, cenę, ilość kilo­
metrów i wiedział dobrze na zasadzie tych da­

nych, co sądzić o naturze reklamacji i jak po­
stąpić. Tutaj miał do czynienia z — wypad­
kiem kolejowym. W protokule należało na 
samym początku wyszczególnić imię i nazwi­
sko poszkodowanego, jego wiek, jego adres, 
jego zawód. Kolej, o ile wypadki się zdarzać 
muszą, woli mieć zawsze do czynienia z czło­
wiekiem, który dopóki żył pracował na cbleb 
skromny a uczciwy. Ten trup tajemniczy, 
jeszcze ciepły, dawał, o ile się zdaje, pod tym 
względem dostateczne gwarancje: kiepsko u- 
brany, w dziurawych butach, człowiek, co naj­
wyżej zarabiający na życie sto pięćdziesiąt 
franków na miesiąc; jednak, sądząc podług 
budowy tułowia i podług rąk — młody jesz­
cze. Żona, dzieci, albo rodzice mogliby u- 
czynić sprawę dla kolei bardzo kosztowmą, 
pomimo skromności zarobków za życia. Zna­
leźli się świadkowie, którzy zdawali się znać 
nieboszczyka.

— To jest młody Baume, on codziennie 
przebywa tę drogę o tej godzinie. Odszukano 
ojca. Obszedł kilka razy wkoło trupa i o- 
świadczył: „to nie jest mój chłopak", bo za­
uważył, że nie ma twarzy. Teraz pewnie zgo­
dzi się, że to jego syn, bo syn nie wrócił.

Goniec pobiegł szukać ojca. Pan Leignel 
zamyślił się. Sprawa wikłała się. Urzędnik 
zauważył, że kolej nie była w porządku. Bo­
cznica, łĄcząca lor główny z portem rzecznym, 
nie miała zakończenia, pociągi powinny więc 
krążyć po tym bocznym torze z najmniejszą 
szybkością i poprzedzane przez dróżnika.

Jednak agent przydzielony do reklama­
cji nie miał obowiązku określania odpowie­
dzialności poszczególnych działów służby i je­
go zadaniem jest tylko baczenie, aby intere­
sem ogólnym kompanji kolejowej (we Francji 
koleje są w olbrzymiej większości

towarzystw akcyjnych) nie stała się krzyku 
P. I eignel wyszedł tedy z założenia, te  pi 
błąd nie został popełniony, ani przez 
ruchu, który określa i odpowiada za szy*5 yf 
ani wydział eksploatacji, który powinie11 
dostarczyć dróżnika.

W takim stanie ducha czekał na P ̂  „ f 
cie ojca. Zazwyczaj rodzina zaczyna 
mysłow: „kompanja zbrodniarzy! i Ł P* 
menty. Ale ojciec Baume, węglarz, 
dziesięcioleci zajmuje się dźwiganiem 
na plecach rozumował inaczej.

Wszedł do składu narzędzi koleją' 
gdzie zwłoki były złożone na noszach. 0 t* 
je kilka razy wokoło, popatrzył na tu’® pi* 
nogi, przy tych ostatnich zatrzymał *)?• ł* 
wyrzekł ani jednego słowa i zrozumian0'^*' 
poznał syna po tem tylko, że ciężkie ł*V ^  
czyły się wzdłuż zmarszczek pokry",®) 
oblicze całe. . (K

P. Leignel zada! pytanie, które 
dać biedakowi trochę nadziei i nie 0 
protokułu:

— Nie myli się pan? cte^
— He? — zapytał ojciec Baume* P 

uniósł w górę pantalony i wskazał na tffX 
->etki zupełnie podobne do tych, kto
dowaly się na nogach nieboszczyka. !

— To żona moja je utkała. odc
P. Leignel nadał głosowi swcmu

możliwie najsłodszy: Rauf**'
— Należałoby uprzedzić panią
— Nie żyje — powiedział sf®Tzê ^ Ł

Tłom. Henryk
(D. c. n.).
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.  ̂yt dowodach rzeczowych, plam takich nie 
•h?aiduje, ir.lnąp, że bada długo i skrupulatnie.

Via&ria, że por. B. chciał by klucze były w 
J^sztacie, nie protestował jednak, gdy świa- 
** kazał zrobić specjalną skrzynkę na te klu- 

j?** Przypomina, ii  jeden klucz zgubił maj- 
(.er Koziar, poczem drugi kluczyk chowano w 

Irciu, które jednak wszyscy znali. 
v. Na pytanie prokuratora powiada, że nie 

' gdzie podziała się •
^ druga piekielna maszyna,
..e Po replice przewodniczącego zaznacza, że 
, 6 'vie wogóle, czy taka druga piekielna ma- 
1̂ ®  była, i że z równą śmiałością mógłby 
^ Siedzieć, że nie wie gdzie się podzstła 

*ec'a, czwarta, i t. d. maszyna piekielna.
Przyznaje dalej, że spis materjałów sp>  

3d z0ny przez por. B. jest nieścisły, wyjaś-
Pia

Po,

iednak, że na* dokładny spis trzeba dużo 
. su, te  w parę dni spisu zrobić nie można, 
iJ^ki por. B. wynosił — jednak dużych ni-

Majster Koziar,
y. *Jocnik por. B., ustala również, iż żelatyna 
Uj. ’ubyta z pocisku, miała plamy, których nie- 
pr żelatynie, dostarczonej przez policję, 
I *Vczem zaznacza, iż tamta żelatyna była j&- 
^ ®isza. Przyznaje się, iż zgubił kluczyk od 
j^*ki z kluczami i wreszcie charakteryzuje 
* r' B. jako grzecznego i b. sprawiedliwego 
^  Uczniów. Wśród dowodów rzeczowych, 
^ Y c h  sobie materjałów z laboratorjum nie

p Pint. Rybiński
j^Pom ina, iż por. B. przyniósł do laborator- 
ttl żelatynę do analizy, czy dobra. Świadek 
l^ lynę położył na papier, podobny do tego, 
(j0 rego szczątki znajdują się w laboratorjum 
^ Cedzenia płynów. Z pudełka spłonek, ja- 
p ^ał por. B., znajduje w dowodach jedną 

°bną do nich. 
w Stwierdza, iż pożar w laboratorjum po- 
U, wskutek samozapalenia się zepsutych

erjałów wybuchowych.
Przychodzi następnie 

^ galerja  świadków:
^^u iis trz  Peliwo, skazany na 3 lata za ot.-u- 
^  kolegi, szer. Bronisław Pniewski, więzimy 
i. ^ lo w an ie  zabójstwa i szer. Machnows'ii, 

*iący pod zarzutem zgwałcenia.
Pierwszy\ twierdzi kategcóycznie, iż o- 

Hft̂ eni, siedząc w celach Nr. 1 i Nr. 5, bez- 
r*dnio po wybuchu w Cytadeli śpiewali 

i . „Czerwony Sztandar"
uzał na to zwierzchności.

î ljj ^ rugi słyszał jakiś śpiew, nie wie jednak 
’ bo „Czerwonego sztandaru" nie zna.r*v  s  ---------------  —  ------

S y celi Nr. 1 nie słyszał słów, przy celi Nr.
ĵ j 'y szał tylko wyraz „trony"... Przyznaje

że więźniowie często śpiewali...
tty} rzeci wreszcie prosto z mostu oświad-

’ słyszeć — nie słyszałem, ale
wachmistrz namawiał go

1 jak pójdzie na zeznanie mówił, iż sły-

Ppułk. Bielakowski,
ii wojsk, więzienia śledczego, zeznaje,
ttfjSl̂ tkę z tajemniczym szyfrem po por. B. 

,ał por. Jasiński i oddał ją dr: kpt. Som- 
który złożył ją w kancelarji, saąd 

ki6̂  a przypadkowo dostała się w ręce- ja- 
■t Urzędnika defensywy. Świadek zeznaje, 

'  leźycb książek w bibliotece więziennej 
a (książka inkryminowana jest jednak no- 
r>

0 do śpiewu — świadek zadowolił się 
profosa i kazał spisać protokuł, 

*̂ 0 * denuncjanta jednak charakteryzuje 
jakiego, co „mijał się z prawdą", 

^ t y ^ d e k  zapytany przez jednego z sę- 
’ dlaczego oskąrżonym dawano lepszy 

\  odpowiada, że ze względu na ich zdro- 
V ^ a t o n c  na większy szwank wskutek 
\  z*£o rygoru, jaki jest do nich stosowa­

ło,} sicri. Pakulski, (
\  więzienia, nie słyszał, by więźnio-
l kilj/>,ewał> „Czerwony sztandar", choć stał 
ato jana^cie kroków od cel, gdy przechodził 

Vch cej Peliwo i śpiew słyszał.

!V kpt. Jaworski,
iiCjl.Ca komendanta więzienia mówi o zna-

szyfru w książce
, „Wódz" Marcinkowskie;,

'  CZâ c’ sxcreSóły co do tego, czy 
że j  Caytali Bagiński i Wieczorkiewicz, 

referent oświatowy urz. Lamparski. 
Kpt. dr. Sommer, 

. s’Ążl{ę VVl̂ z ênnY. ustala, iż inkryminowaną 
°*rzymał od por. Jasińskiego dn. 22 

.. V r j’i1, - Bagiński zaś miał ją czytać od 6 do 
°go r̂ a- Od 9 do 21 książka nie była u 

leMe» tem’ aby książkę tę miał Wieczor- 
adnotacji niema.

ęVj*ln. Skarżony por. Bagiński
a’ !ż książki tej nie czytał i nie brał. 

w j^tą ^ eważnie książki treści naukowej 
k ie r a z ^  przynosili ordynansi po kiika-

t^o tu j A °  wTborn»
ią 1 b fżc-ł^0 !° bierze, a przeglądając zwro- 
j ^ a"vvąJi ?e|ln!ąc, aby wspóloskarżcni nie
V  ' samych książek. Oskarżony

k iit ,J ro'f okncię, zaznaczając, iż orJy- 
toi, 1 od r° .n’e Podkładali pod menażki

poprzedników, z zawiado- 
"r noxvych ordynansów może o- 

^Uakj ' '^  zf ukir>ie, że umyślnie robili
na Płas-ku, oskarżając o to por.

Bagińskiego i ppor. Wiecz. Meldowano na­
wet, że Peliwo pośredniczy w przesyłaniu li­
stów, choć tego nie było.

„Uskarżać się — to rzecz nie męska"
— mówi por. Bag., ale powiedzieć muszę, iż 
cała służba więzienna zachowywała się pro­
wokacyjnie, aby nas za wszelką cenę skom­
promitować'

Zbierano z podłóg jednej celi mundsztuki 
od papierosów i zanoszono do drugiej, aby 
więźniom podsunąć ten sposób korespondo­
wania, a tak się zagalopowano, iż ppor. Wiecz. 
przyniesiono munsztuki zebrane od por. Bag., 
choć on wcale nie pali. W końcu por. B. za­
znacza, iż o lepszy wikt nie prosił. To samo 
powtarza drugi oskarżony.

Wynikiem tego oświadczenia jest 
wniosek obrony 

o wezwanie szeregu świadków, którzy mają 
potwierdzić dane o prowokacji.

Po przerwie zeznają: sierżant Świtkowsld
— szczegóły aresztowania Maraszka oraz por. 
Orlewicz, który tak charakteryzuje por. Bag.

Poznał go w r. 1920. Cieszył się uznanięm 
kolegów i był łubiany przez podwładnych. 
Miał

przekonania mniej więcej narodowe,
co, podchwyciwszy, prokurator skonstatował: 

więc — międzynarodowe!
2ona por. B. — wedle słów samego por. 

B. —* miała głosować na 8-kę, zaś por. nie 
chciał mieszkać w Cytadeli

nie z obawy wybucha, 
lecz dłatego, że mieszkając przy szkole, mu­
siałby w niej więcej pracować.

Major Osiński, zastępca komendanta szko­
ły zbrojmistrzów, przedstawia historję doko­
nywania spisów materjałów -wybuchowych, 
konstatując, iż por. B. mógł nie wciągnąć do 
spisu tych materjałów, które uważał za pomo­
ce naukowe, jako to lonty ćwiczebne* spłonki.

*Potwierdza to oskarżony, przyznając, iż 
różnice w spisie 

powstały z tego, że pomocy naukowych nie 
notowano, że faktycznie spis robili instrukto­
rzy, a komisja miała je sprawdzić.

„Po co miałem fałszować spisy, skoro 
mogłem wynosić amunicję?" — pyta oskar­
żony...

Major Osiński wreszcie opowiada, te  por. 
B. uchylał się od pilnowania mostów podczas 
przejazdu królewskiej paru rumuńskiej, tłó- 
macząc się, iż nie nia butów.

Pewną sensację wywołuje nowy Świa­
dek —

Romana Gliksssanówna,
którą por. B. poznał w grudniu i od stycznia 
częściej się z nią -widywał, w domu jednak nic 
bywał... Bywali w teatrze, w kinie, w restau­
racjach, gdzie por. B. płacił

„duże rachunki".
Sum jednak nic może wskazać, ale stwierdza, 
iż ani por. B. ani ona nic nie pili, W dalszym 
ciągu świadek osłabia znacznie swoje zezna­
nie w śledztwie, najważniejszy zaś zarzut, ja­
koby por. B. uspokajał ją, iż nic jej się nie sta­
nie, tłómaczy sobie, po przypomnieniu jej 
okoliczności tej rozmowy przez por. B„ iż by­
ło to po zamordowaniu przez bolszewików ks. 
pr. Budkiewicza, gdy w Warszawie bito Ży­
dów. W tedy por. B. uspokajał ją, mówiąc, iż 
jej nic nie grozi.

O znakach w notesie B. świadek mówi, że 
oznaczały one dni spotkania.

Ostatni składa zeznania
kpt. Hauke-Nowak,

rzef wydziału II D. O. K. 1, który odczytał 
szyfr w książce „Wódz", jak następuje: „o fo­
to graf jach pisałem, że nie pokazywali na śle­
dztwie mat. wybuchowych. Ostatnio areszto­
wani nasi ludzie nie posiadają danych nas 
kompromitujących, oprócz tego sierżanta z 
Krak#wa. Tylko żonę trzeba zawiadomić, że­
by dokładnie opisała. Na wymianę zgadzam 
się!"

Resztę zeznań świadek składa przy 
drzwiach zamkniętych.

Wynikiem tfego będzie wezwanie nowych 
świadków i zażądanie akt ze śledztwa cywil­
nych władz sądowych.

Dziś o godz. 9 i pół dalszy ciąg rozprawy.

Co się dzieje w Niemczech.
UKŁAD DUSSELDORFSXL

23-go b.m. podpisany zestal w Dusseldbrfie u- 
kłed między okupacyjną władzę francusko - bel­
gijską i przedstawicielami wielkiego przemyśla za­
głębia Ruhry. Rokowania ciągnęły się długo i nie­
dawno zostały przerwane, ostatecznie jednak do­
szło do porozumienia.

Układ ma charakter nmcWy ramowej i obowią­
zuje do 16 kwietnia 1924 r. Kupalnie mają zapła­
cić 15 tys. dolarów (279 miljoaćw frank, franc.} po­
datku węglowego za czas od 1 lipca do 1 listopa­
da, a w przyszłości mają płacić 10 Ir. od każdej 
sprzedanej leny węgla. 18 psoceni produkcji net­
to otrzymają bezpłatnie alfanci, Zapasy, które znaj­
dowały się 1 października w  zagłębiu, należą do 
nljactów. Ggraniczjeufa wywozowe pozostają w 
mocy, wyroby metalowe zaś, będące na składzie, 
megą być wywiezione, o ile zostanlą zapłacone zp- 
ległe podatki i tylko w  ilości, odpowiadającej wy­
wozowi zn r. 1922. O dostawie produktów ubocz­
nych węgla (amoniak, benzol, smoła i Ł p.) roz­
strzygnie osobna cmoiwln. Ultłed przewiduje ile 
każdy z przemysłowców obowiązany jest dostar­
czyć węgla.

Jąż  z powyższego widać, £c układ diisseldorf- 
ski jest nadzwyczaj korzystny dla Francji i Bclgp. 
i stanowi nowe zwycięstwo Poincarć‘go. Prze- 
dewszystkiem co do stromy prawno - politycznej 
zupełnie usunięto w rokowaniach rząd niemiecki, 
który postawiony został przed faktem dokonanym 
i fakt ten uznał, zawiadamiając Komisję Repara- 
cyjną o podpisaniu układu.

Dalej układ przechodzi do porządku dzienne­
go nad ustarwami niemieckiemi z dziedziny gospo­
darki węglowej. Władze okupacyjne rozstrzygają
0 wysyłaniu węgla do Niemiec isieokcpowanych i 
zagranicę po pokryciu zapotrzebowania okupacji, 
oraz nadal zarządzają kopalniami zasekwestrowa- 
nemi. Szereg dodatkowych przepisów utrudniają 
niezmiernie stosunki gospodarcze i handlowe za­
głębia z resztą Niemiec, umożliwiając okupantom 
kontrolę całego życia gospodarczego oraz pojedyn­
czych przedsiębiorstw.

Jedyne ustępstwo, jakie udało się Niemcom e- 
zyskać, jest to, że dostawy węglowe będą szły na 
rachcnek odszkodowań, a  nie kesatów okupacyj­
nych. A jedyną doraźną korzyścią, jaką układ da­
je rządowi Rzeszy, jest to, że uwalnia go od troski 
wspierania bezrobotnych zagłębia, których liczba 
wynosi 2% miljona. Ponieważ pkład obejmuje 
89% przemysłu zagł. Ruhry, bezrobocie prawie 
zniknie. Z tego względu układ ma doniosłe zna­
czenie i przyczynić się może, wraz z podjęciem 
pracy w zagłębiu, do złagodzenia stosunków na­
prężonych w całem państwie. Ale z szerszego 
punktu widzenia układ dutseldoriski onnacza przy­
stosowanie p o m y s łu  zagłębia Ruhry do potrzeb
1 interesów Francji, cptyli Poincarć osiągnął cel, do 
którego wytrwałe dążył. Obecnie wyraża on go­
towość wszczęcia rokowań z rządem niemieckim 
w sprawie odszkodowań. Że zwycięstwo Poituca- 
re’go stwtarza wielkie niebezpieczeństwa na przy­
szłość i kryje w sobie zarodki ciągłych konflik­
tów — pisaliśmy już nieraz.

SPRAWA POWROTU KRONPRYNCA.
Zńtarg, jak? powstał między Anglją i 

Francją w związku z powrotem b. następ­
cy tronu do Niemiec, skończy t się kompro­

misem, przvezem na ustępstwa zmuszony 
był pójść Poincare, który groził Niemcom 
noft-emi sankcjami, a w końcu całkowicie 
ugodził się na stanowisko Aragiji, by rząd 

riomiecki obarczyć całą odpowiedział! no- 
ścią za skutki, mogące wyniknąć z powrotu 
kronprynca. Rząd angielski twardo obsta­
wał przy swej opinji, nie chcąc widocznie 
w obliczu nowych wyborów do Izby Gmin, 
aby go posądzano o uległość wobec F r a n c j i ,  

Poincare zaś również woli przeczekać wy­
nik wyborów angielskich, zanim zdecydo­
wałby się na krcik, od którego zależy dal­
szy byt Entcnty.

I oto przemawiając w Izbie poselskiej. 
Poincarć oświadcza, że sprawa powrotu, 
kronprynca jest w gruncie rzeczy podrzęd­
ną, podczas gdy ta sama sprawa przed kil­
ku jeszcze dniami była najważniejszą po­
dług oświadczenia tegoż Poinoarćgo.

Powszechne zdziwienie wśród socjali­
stów zagranicy wywołało zachowanie się 
socjalistów niemieckich w sprawie powrotu 
kronprynca. Trzej ministrowie socjalisty­
czni gabinetu Stresemanna wyrazili swą 
zgodę na ten powrót, a prasa socjalistycz­
na Niemiec przemilczała to. Przyznać trze­
ba, że socjaliści auslrjaccy wyrazili swe 
niezadowolenie z postępowania towarzyszy 
niemieckich. j

SPRAWA ZEIGNERA.
Na rozkaz saskiego min. sprawiedliwości, Nęca, 

zaaresztowany został b. prezydent ministrów, Zei- 
gner, pod ząrzutem przekupstwa, jakiego miał się 
dopuścić za czaeu. gdy był jeszcze ministrem spra­
wiedliwości w geb necie Bucka. Sprawa ta  wvszła 
na jaw w związku z zaaresztowaniem niejakiego 
Mobiusa, który chełpił się, że dzięki swym stosun­
kom z władzami mógł zawsze uzyskać ułaskawie­
nie skazanych za przestępstwa, o ile cś dobrze mu 
za to  zapłacą. Mdbius nie wymienił rfupriska Zei- 
gnera, d e  tv toku dochcdlzeń władz sądowych pa­
dło nań podejrzenie. Ustalono dotychczas cztery 
wypadki przekupstw*, które zeszły w r. 1921 za 
'urzędowania Zeigntara. W jednym wypadku szło o 
worek mąki, gęś i znraczną sumę pieniędzy, w dru­
gim o naszyjnik brylantowy i pierścień z sygnetem, 
w trzecim o pieniądze, a  w czwartym o futro. 
ŚledzMfo dopiero wykaże, czy Zeigner brał te  rze­
czy.

Zeigner liczy 35 lat, do part fi wstąpił dopiero 
po wojnie. Byty prezydent ministrów, Buck, o- 
świadczył, że niechętnie przyjął go do gabinetu, 
ale nikt inny me chciał objąć teki ministra. Gdy 
part ja dowiedziała się o  oskarżeniu, ciążąccm na 
'Zeignerze, zażądała od niego kilkakrotnie wyja­
śnień, których jednak odmawiał. Jako minister 
zachowywał on także wobec pertji tajemnicę urzę­
dową, tak iż partja dopieoo po 11 listopada dowie­
działa s‘ę o wszystkiem. Po olmlenin swego rzą­
du, Zeigner złożył wreszcie mandat. W  liście do 
partji zaprzecza on, jakoby był winien, obciąża go 
jednak ta okoliczność, że podług Móbiusa Zeigner t 
wraz z nim rsep-łmał nadużycia jeszcze podczas 
służby wojskowej, kiedy to razem zajmowali się 
paskowaniem mąką. Karę umerzodo na mocy 
amneslji, ale Móbius podobno zmuszał go do ule­
głości wobec meble, gdy Zeigcjer był już ministrem,

grożąc ujawnieniem dawnych wspólnych prze­
stępstw.

KAHR WALCZY Z KNILLINGIEM.
W zamachu Hittlera, jak wiadomo, 

Kahr wystąpi! w roli obrońcy rządu Knil- 
linga. Otóż obecnie ooraz większo zaintere­
sowanie budzi fakt, że między Kahrem a 
Knillifl.giem stosumuci pogarszają się coraz 
bardziej. Potwierdza to jeszcze raz, że 
Kahr „sercem" był po stronie Hittlera i Lu- 
dendorfa, a tylko zimne wyrachowanie ka­
zało mu nie słuchać głosu serca. Minister 
sprawiedliwości, Matt, oskarża obecnie Lu- 
dendorfa, że zadał Bawarji śmiertelny cios 
swym putschem, a przez to samo oskarża 
Kabura, który krył Ludendorffa swem na­

zwiskiem i wspierał pieniężnie,
Nazewnątrz zatarg między Kahrem a 

Krullingiem wyraża się tem, że rząd był 
za tem, by zamachowców oddano do dys­
pozycji sądu najwyższego w Lipsku. Kahr 
jednak nie dopuścił do tego. Dalej Kahr 
ponad głową rządu, wyposzczą odrębne a- 
sygrraty pieniężne, poręczone „całym ma- 
jatkifem i wszysikienii wpływami Bawarji", 
jak głosi zapowiedź. Wogóle Ka'hr przvgo 
tewuje grunt do obalenia rzą$u, o klórym 
już ogłosił, że zamierza ustąpić, by rozwią­
zać sejm i zaorowadzić niemaskowaną już 
dyktaturę. Wszystko zaletzv *bd tego, czy 
najsilniejsza partja chłopska „bawarska 
partja ludowa" przeciwstawi się zakusom 
Kahra, czy też skapituluje przed nim.

ROZWIĄZANIE PARTJI SKRAJNYCH.
Na mocy- ustawy stanu wyjątkowego 

gen. Seeck, szef Reichswehry, rozwiązał 
w całem państwie organizacje nacjonal-sjo- 
cjalistćiw, ,,niemiiecko-l>idowej p rrtji wol­
ności* i komunistów. Pierwsze dwie są to 
o-garizacje faszystowskie, dążące do oba­
lenia republiki i zaprowadzenia dvktatury 
kapitału i anmji. Komunistów przedstawiać 
nie potrzeba.

Zakaz uzasadnia się działalnością 
przeciwpaństwową wymieni or partji i
zamachami tajnych bojówek. Wszelki ma­
jątek tych partji i inwentarz ulegają kon­
fiskacie.

Wątpić na!eźv, czy p. Seeckt bedzie 
chciał i mógł podjąć walkę z hittlerowcaimi 
bawarskimi i Kahrem.

f iu «r»> ^  wy ju

ROCZNICA POWSTANIA LISTOPA­
DOWEGO.

W dniu 29 listopada o godz. 7 wiecz. 
w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
(Krak. Przedm. 66) odbędzie się

WIECZORNICA  
z powodu rocznicy powstania listopadowe­
go, pod honorowem przewodnictwem tow. 
senatora B. Limafnowsk;ego, z udziałem ar­
tystów i artystek scen polskich. Przema­
wiać będzie poseł tow. M. Niedziałkowski.

Bilety do nabycia w O. K. R. od 10—I 
i od 5—7 w Księgami robotniczej, Wspól­
na 17 i w Banku Ludowym, Marszałkowska 
99, oraz w Gospodzie Robotniczej, Baga­
tela 12-a.

mi m

ZbSizka i z d a ie k a .
LATARNIA.

I znowu zawieszono nad wielką rzeszą
robotniczą starą naszą, dawniej, „krakow­
ską" Latarnią. Pamiętamy jej dawną o- 
kładkę, jej niezliczone tytuły. O czem pod 
temi nie mówiono okładkami! Jakich tani 
nie poruszano tematów! I pióra, które się 
składały na to, aby w „Latarai‘‘ było za­
wsze widno, jasno, ciepło — były to pióra 
miode, odważne, gorące. Dziś, gdy do ręki 
bierzemy pierwszą z rzędu broszurę, którą 
tow. K. Czapiński rozpoczyna nową serję 
dawnej „Latami" tow. I. Daszyńskiego, 
broszurę tow. posła Antoniego Pączka, o- 
g'irnia nas wzruszenie niemałe. Ileż to lat 
uiułynęło od bohaterskich czasów dawnej 
„Latami"! Jak zmieniły się czasy! Jakże 
ir.ni są dziś ludzie! Gdzie entuzjazm daw­
nych bojowników? gdzie ich namiętna kry- 
tvfca układu społecznego naszego życia? 
gdzie ich walka herkulesowa z zaborcą? 
Zmieniły się warunki. Jest dziś Polska Nie­
podległa, a w tej nowej, powojennej Pol­
sce jakże ciężkie są warunki życia! Jak 
ciężka jest walka o byt, jakże niepewne 
jest jutro! Walka polityczna o utrzymanie,
0 zachowanie zdobyczy robotniczych, u- 
stawami sejmowemi poręczonych — po­
chłania siły wielu dziesiątków towarzyszów. 
Praca nad umocnieniem tych zdobyczy w 
ustawodawstwie pochłania cały niemal 
czas prawodawców robotniczych. Muszą 
przyjść młodlzi pisarze i muszą wziąć „po 
Bekwarku lutnię'*. Jest już państwo polskie
1 dziś chodzi już tylko o zagospodarowanie 
tej nowej Polski. Praca to na długie lata. 
Praca nie na siły jednego tylko obliczona 
pokolenia. Zamiast lasy rąbać i z kraju wy­
wozić, trzeba lasy nowe sadzić, trzeba re­
formę rolną racjonalnie przeprowadzić, 
trzeba masom robotniczym zaoewnić war­
sztaty prary. Trzeba wymienić analfabetyzm 
w kraju. Trzeba ośmiogodzinny dzień pra­
cy ukoronować godzinami nauki i rozryw­
ki. Trzeba do duszy robotniczej wprowa­
dzić nowe nlerwiastki światła, co pozwala
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rozumieć, nowe pamiątki wiedzy, co po­
zwoli oczami ducha nowy dzień w cudzie 
jasnowidz twa zobaczyć i stwierdzić, że 
pięknym  będzie, nowe pamiątki miłości 
społecznej, co pozwoli braterskim uiciskiem 
związać robotnika z bratem jego robotni­
kiem tu i w szerokiem przestworzu świata, 
nowe pierwiastki, co pozwolą robotnikowi 
wznieść się na poziom Człowieka i Ludz­
kości

Tow. Czapiński doświadczony peda­
gog ł nauczyciel wielu już pokoleń robot­
niczych w Krakowie i w Warszawie —* moc­
ną ręką ujął „Latarnię" i zawiesił ją niby na 
wysokiej wieży latarnię morską, co daleko 
wokoło promienie swoje na fale spienione 
kładzie, wędrowca ostrzega i ku szczęśliwej 
prowadzi przystani. Życzymy powodzenia 
latarnikowi i jego pomocnikom. Życzymy 
fas powodzenia w wyborze tematów i w do­
borze współpracowników. Życzymy „La­
tami", aby światło jej było maj pierwszego 
zgoła gatunku, nie świeczcze łojowei po­
dobne, Jecz kuli słonecznej, 00 świeci i 
grzeje i życie tworzy nowe w spragniorem, 
w roztęsknionem sercu zbiorowej powojen­
nej ludzkości. *

Pisarzu partyjny, co w tobie najlep^ 
szego — oddaj rzeszy robotniczej! Sięgnij 
do głębin duszy swojej i dobywaj z tych 
głębin najszlachetniejsze perły wiedzy i 
natchnienia! Obyś mógł jak wielki Ferdy­
nand Lassal powiedzieć o sobie: „Staję
przed tobą we wszechorężu całej wiedzy 
stidecia"! Obyś mógł powiedzieć, jak naj­
większy z poetów: „jestem imiljon, bo ko­
cham za mil jony". Obyś mógł piórem, w 
najczystszej maczanem ofierze, obudzić w 
duszy często smutnej, surowej i znękanej 
wiarę proroków i męczenników za słuszność 
sprawy i konieczność jej ziszczenia dla do­
bra klasy i narodu, dla ratunku świata i 
ludzkości!

Pisma „Latarni" muszą mieć tysiące 
i tysiące czytelników! Ci czytelnicy nic 
moga 'być tvlko spożywcami zadrukowa­
nych kartdk. To muszą być, muszą stawać 
się wyznawcami. To muszą bvć towarzy­
sze z pod jednego znaku, bracia p-mcemi, 
co idą w jednym karnym szeregu ku oba­
leniu wszystkich Bastylji ucisku i kłam­
stwa. wyzysku kapitalizmu i przemocy sil­
nych.

Henryk Bezmaski.

ODCZYT ARTURA ŚLIWIŃSKIEGO.
W  związku z rocznicą, powstania lisltoipadio- 

w«go Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
organizuje da. 1 grudnia o godz. 8 wi cc z. w sali 
T-wa Hygieniczncgo odczyt mb. A. Śliwińskiego: 
.Joachim  Lelewel, jego życie, działalność społecz­
no - polityczna i naulkowa". BiSety w cenie od‘ 50 
do 200 tys. nabywać można w Sekretariacie T.U. 
R., W arecka 7, od 5 — 7 po-poł, w  Admfnistiracii 
..Robotnika", w O. K. R. P-P.S. i w  Księgami Ro­
botniczej, Wspólna 17.
M>—w — n-won

Kronika 
parlam entarna.
NARADY FINANSOWE.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
budżetowej Sejmu, p. min. Kucharski ma 
wygłosić exposó w sprawach finansowych.

Pozatem ma dziś obradować Rada Fi­
nansowa z udziałem wszystkich parlamen­
tarnych ministrów oraz przywódców stron­
nictw rządowych.

PORZĄDEK DziBNNY DZISIEJSZEGO, 82.
POSIEDZENIA SEJMU

przewiduje: Pierwsze czytanie projektu itstawy o 
zakresie działania Ministra Kolei Żelaznych i  
organizacji urzędów kolejowych. •

pierwsze czytanie projektu ustawy w przed­
miocie oznaczenia okresu reorganizacji sądownict­
wa.

Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem Ko­
misji Skarbowej © projekcie ustawy w przedmiocie 
zastosowania stałej jednostki do obliczania danin 
oraz niektórych innych dochodów publicznych.

Ustne sprawozdanie Komisji Administracyjnej 
o projekcie ustawy w przedmiocie zniesienia Mini­
ster jam Poczt i Telegrafów.

U3<tne sprawozdanie Komisji Komunikacyjnej 
o wniosku w sprawie zaprzestania wypłaty pre- 
tnji od drzewa wywożonego zagranicę.

Ustne sprawozdanie Komisji Regulaminowej i 
Nietykalności Poselskiej o wnioskach w sprawie 
wydania tow. tow.: dr. Marka, Bobrowskiego i 
Stańczyka.

Ustne sprawozdanie -Komlstjl Ośtwiaiowef o 
wniosku posłów Klubu Białoruskiego w sprawie 
prześladowania szkolnictwa białoruskiego

Ustne sprawozdanie Komisji Regulaminowej w  
sprawie wygaśnięcia mandatu posła Łuekiewioz-a.

Wybór członka Państwowej Rady Emigracyj-
- nej.

Ustne sprawozdanie Komisji Administracyjnej 
e  wniosku posła tow. Moraczewskieg© w sprawie 
ożycia wojska w Borysławiu przeciwko robotni­
kom. Ref. pos. tow. Moraczcwski.

Trzecie czytanie projektu ustawy o uposażeniu 
sędziów i prokuratorów.

Ustne sprawozdanie Komisji do  Spraw Zagra­
nicznych o projektach ustaw w przedmiocie raty­
fikacji: a) umowy handlowej między Polską a  Tur­
cją; b) Korawencji osiedleńczej; c) trak tatu  między 
Polską a Turcją, podpisanego w Lozannie 23 tipca 
1933 r.

Sprawozdanie Komisji Budżetowej o zapropo­
nowanych przez Senat poprawkach dd  proj-ektu 
ostaiwy o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjoaarju- 
szów państwowych i zawodowych wojskowych 

Ustne sprawozdanie Komisji Skarbowej o pro­
jekcie ustawy w przedmiocie zmiany ustawy o  po ­
datku giełdowym.

Ustne sprawozdanie Komisji Skarbowej o pro­
jekcie ustawy w przedmiocie rozciągnięcia ma ob­
szar województwa śląskiego i województw wschod­
nich mocy ustawy o urządzaniu lotenji i założeniu 
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej.

Ustne sprawozdanie Komisji Przemysłowo- 
Handlowej o wnioskach w sprawie kryzysu w prze­
myśle włókienniczym.

Nagłość wniosku posła Grunbauma w  sprawie 
organizacji publicznego szkolnictwa powszechne­
go dla mniejszości narodowych i wyznaniowych. 

Nagłość wPioslcu posła Kordowskiego i tow. 
w sprawie przeciwprawncgo wyeksmitowania dłu­
goletnich dzierżawców kot. Gzercc, gminy mły- 
nowskiej, pow. dubieńskiego z zajmowanych przez 
nich gruntów maj. Smordwa.

Nagłość wniosku posłów Klubu Białoruskiego 
w sprawie nadużyć żołnierzy 26 pułku, ułanów i 
policji w  m. Horodziei

Nagłość wniosku p. (Malinowskiego, Łypacewi- 
cza i tow. w przedmiocie skreślenia art. 89 usta­
wy o podatku majątkowym.

**
$

Olbrrymi ten porządek dzienny zawiera 
m. in. po raz trzeci sprawę wydania tow. tow. 
Marka, Bobrowskiego i Stańczyka. Wobec 
tego jednak, że posiedzenie komisji regulami­
nowej w tej sprawie odbędzie się dopiero ju­
tro, dziś pełna Izba nie będzie jeszcze mogła 
przystąpić do jej rozpatrzenia.

Kronika polityczna.
NOWE WŁADZE „ZWIĄZKU P. S. L. 
WYZWOLENIA T JEDNOŚCI LUDO­

W EJ".
W wykonaniu uchwał niedzielnvch 

kongresów „Wyzwolenia" i „Jedności Lu­
dowej" odbyły się wczoraj narady zarzą­
dów głównych i klubów parlamentarnych 
obu stronnictw, na których dokonano roz­
działu czynności w stronnictwie i klubie. 
Mianowicie prezesem Związku P. S. L. 
„Wyzwolenia i Jedności Ludowej" został 
nos. Jan Dąbski, wiceprezesami posłowie: 
Maksymiljan Malinowski, Bagiński, Cho- 
miński i Stolarski; sekretarzami po. Pan­
kiewicz i Kulisiewicz. Prezesem Kluba par­
lamentarnego (liczącego 60 posłów i 12 se­
natorów) został pos. Stanisław ThuPutt, 
wiceprezesami pos. Dąbski, Rudziński i 
Putek, sekretarzami pos. Wojewódzki i Fi­
jałkowski.

Prezydjum Kluba senackiego stano­
wią: prezes sen Woźnicki, wicepr. sen. Do- 
bruScki, sekret, sen. Osiński.
KARYGODNE WYSTAPTFNTE ADJU- 

TANTA PREZYDENTA.
Przed kilku dniami ukazał się w kra- 

kowskiem pisemku endeckiem „Głosie Na- 
nidu" list otwarty adjulanta Prezydenta 
Rzplitej, rotmistrza Pusłowsktego. W li­

ście tym p. Pusłowski w związku z wypad­
kami hrakowskiemi pozwolił sobie na wprost 
skandaliczne i nieprzyzwoite nianaści na 
marsz. Piłsudskiego i oficerów legionistów. 
Niedopuszczalne to wystąpienie wojskowe­
go w czynnej służbie przeciwko innym ofi­
cerom jest tembardziej naganne, że bezpo­
średni przełożonv p. Pusłowski ego. adju­
tant generalny Prezydenta, płk, Zaruski, 
jest również b. legjonistą.

P. Prezydent Wojciechowski, dawie- 
dziawszy się o tym „liście" swego adju­
tants, riezwłccznie ze Spały telefonicznie 
zwolnił p. Pusłowskiego z zajmowanego sta­
nowiska.

KONFISKATA 
„GAZETY ROBOTNICZEJ".

„Gazeta Robotnicza" z dm. 24 b. m. zo­
stała skonfiskowana aż za trzy artykuły, 
a mianowicie: za 1) artykuł wstępny p. t. 
„Ustąpić", który zawiera krytykę działal­
ności obecnego Rządu i domaga się jego 
ustąpienia- 2) znaną odezwę „P. P. S. a 
wojsko" i 3) artykuł p. t. „Gazeta Robot­
nicza" pod cenzurą", stwierdzający, iż po­
stępowanie prokura tor ji jest zupełnie jed­
nostronne, gdyż konfiskując bez uzasad­
nionej przyczyny „Gazetę Robotniczą", nie 
konfiskuje np. takiej „Grencerki" („Grenz- 
zeitung" — pismo założone przez p. Kor­
fantego. Przyp. Red.), która podburza do 
mordu.

REPRESJE -PRASOWE.
Upatrując w treści artykułu ip. o. „Chłopi I ro­

botnicy, łączcie się" i w oas-tępoych, zamieszczo­
nych w numerze 2 z datą 25 b m. czasopisma pji. 
„Tydzień Robotniczy", cechy przestępstwa w  art. 
129 K. K. przewidzianego, Komisariat Rządu na m. 
Warszaw^ obłożył aresztem Nr. 2 wyżej wymienio­
nego czasopisma, przy równoczesne nr wytoczeniu 
sprawy sądowej przeciw -winnym wydania ł  roz­
powszechniania tego numeru (PAT).

STANOWISKO POLSKI WOBEC KONTROLI 
WOJSKOW EJ W  NIEMCZECH

Dzienniki poraone z dnia -wczorajszego podały
depeszę z Londynu, według której poseł polski <w 
Londynie, p. Skirmiuni, przyłączył się rzekomo w 
imieniu rządu polskiego do demarchć małej enten- 
ty w sprawie kontroli wojskowej <w Niemczech ł 

) powrotu krooprinza. Wiadomc-tć ta jest mylna o

tyle, że I) nie hyło żadnej -wspólnej demarchć ma­
łej ententy, były -tylko poszczególne przedstawie­
nia rządów państw* -wchodzących -w ®k!ad małej 
ententy, 2) rząd polski nie przyłączał się do żad­
nej demarchć, lecz przedsięwziął indywidualne 
kroki dyplomatyczne w powyżej wymienionych 
sprawach. (PAT.).

UMOWA HANDLOWA POLSKO-ANGIELSKA.

Wczoraj o godz, 1-ej p o p c ł.w  min. spraw zagr. 
nastąpiło podpisanie umowy handlowej międ-zy 
Polską a W ielką Brytanją. Ze -strony -Polski pod­
pisali umowę min. spraw zagr., Dmowski oraz min. 
przem. i1 handlu, Szydłowski. Ze strony Anglji — 
poseł sir William- Max Muller.

Traktat, k tóry  zaw arto po półtorarocznych 
rokowaniach, jest normalnego typu umową handlo­
wą i opiera się na zasadzie największego uprzy­
wilejowania.

W sprawie tranzytu Anglia -otrzymuje ułatw ie­
nia dla swoich towarów, pochodzących z dominjów 
brytyjskich -lub też -do nich kierowanych. Co do 
tranzytu osób, to rząd polski ma prawo wstrzy­
mania ,go, w razie gdyby wymagały tego względy 
bezpieczeństwa lub sanitarne Umowa przewiduje 
m in. śekłe stosowanie art. 22 trak tatu  ryskiego, 
dotyczącego przewozu materjałów wojennych i 
broni.

Polska -uzyskuje również dla wywozu swoich 
towarów do Anglji pewne przywileje.

UKARANY ZA OPOZYCJĘ.

Przed kilku tygodniami odbył się w Rzeszo­
wie wiec włościański P. S. L. „Piasta", na którym 
został przyjęty wniosek członka tego stronnictwa, 
p. bieradzkiego, wzywają-cy -posła Płutę dlo wystą­
pi, nia z klubu parlamentarnego „Piasta". Jak do­
nosi wczorajszy .Przegląd Wieczorny”, p Sie­
radzki, który był urzędnikiem pocztowym w Rze­
szowie, został „za karę" przeniesiony do jednego 
z miast w  Roznańs-ki-em.

REDUKCJA URZĘDNIKÓW.
Stosownie -do zarządzenia nadzwyczajnego ko. 

misarza oszczędnościowego, zwolniono w centrali 
roini-slerjum kolei żelaznych dalsze 10 procent 
urzędników — czyli 42 osoby. Zwolnienie nastąpiła 
z dnieim 1 grudnia, a zwolnieni otrzymali 3-mie­
sięczną odprawę, o ile ule nabyli -praw emerytal­
nych. (PA T).’

Z RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu da. 26 b. w, 

uchwaliła między i-noemi: rozporządzenie w przed­
miocie podwyższenia kosztów -postępowania przed 
Najwyższym Trybunałem Administracyjnym; roz> 
porządzenie w przedmiocie nałożenia obowiązku 
na władze i -organa -państwowe dostarczania miej­
skim biurom statystycznym- posiadanych materja- 
łów dla celów statystycznych;’ rozporządzenie w 
przedmiocie podwyższenia opłat od zgłoszeń sta­
tystycznych przy zagranicznym obroci-e towarów; 
projekt ustawy o g-ołębiach pocztowych; rozpo­
rządzenie w przedmiocie wysokości opłat od -pa­
tentów akcyzowych na obszarze Rzplitej Polskiej; 
projekt ustawy w przedmiocie zmiany postanowień 
rosyjskiej ustawy o pracy w przemyśle, austriac­
kiej ustawy przemysłowej i ordynacji przemysło­
wej Rzeszy niemieckiej, dotyczących okresu wy­
powiedzenia; projekt ustawy o obowiązkowem sto­
sowaniu wskaźnika zm’an kosztów utrzymania do 
regulowania płac zarobkowych; rozporządzenie w  
przedmiocie dalszych dedatków drożyżnianych do 
rent ubezpieczeniwoych inwalidów. (-PAT.). 

POWRÓT PREZYDENTA 
W  poniedziałek po południu p. Prezydent 

Rzeczypospolitej powrócił do Warszawy.

PODRÓŻE P. KIERN1KA.
Minister Spraw We-wn., p. Kie-raik, udaje się 

w  najbliższych dniach w podróż rzekomo inspek­
cyjną na Kresy wschodnie. Jak się dowiadujemy, 
podróż p. Ki-emi-ka stoi w związku z -zamierzonemi 
zmianami na wysoki-ch stanowiskach adimaustra- 
eyjnych na Kresach.

TELEGRAMY.
Ha*. Alljsi*t nowy gabinet Rzeszy

SKŁAD NOWEGO GABINETU RZESZY. 
Berlin, 26 listopada, (P. A. T.). Późną 

nocą udało się Albertowi utworzyć gabinet w 
składzie następującym: Kanclerz dr. Albert;
minister spraw zagra. hr. Brokdorf-Rantzau; 
minister reichswekry — Gessler; minister spr. 
wewnętrznych — Kardorff; minister pracy — 
dr. Brauns; minister aprowizacji — hr. —a- 
nitz; minister komunikacji — Oes3er; minister 
skarbu — dr. Luther; minister gospodarki pań­
stwowej — dr. Koeth. Reszta tek będzie ob­
sadzona prawdopodobnie dotychczasowymi 
ministrami. Lista ta nie jest jeszcze definity­
wną i może doznać zmian w ciągu dnia dzi­
siejszego.

Wiedeń, 26 listopada. (P. A. T.). „Vvie- 
ner AHgemeine Zeiiung" donosi z Berlina, że 
jak słychać, generał Seeckt ma objąć tekę o- 
brony lyajowej, urząd zaś spraw zagranicz­
nych pozostanie narazie pod kierownictwem 
sekretarza stanu barona Malizahna.

GABINET JESZCZE NIE UTWORZONY.
Berlin, 26 listopada. (P. A. T.). Usiło­

wania d-ra Alberta utworzenia pibinetu nic 
wydały dotychczas żadnych rezultatów. W 
kołach rządowych spodziewają się jednak, że 
d-rowi Albertowi uda się stworzyć gabinet do 
wtorku wieczorem. Jak donoszą dzienniki, 
trinisterjum spraw zagranicznych obsadzone 
ma być tylko prowizorycznie. Pozatem dono­
szą, że istnieje plan połączenia gospodarczych 
ministerjów w ręku jednego ministra,
ZABIEGI Dr. ALBERTA O POZYSKANIE 

SOCJALISTÓW.
Berlin, 26 Rstopada. (PAT.). „Mon- 

tag&post" -donosi: Dr. Albert czyni starania 
o pozyskanie socjalnych demokratów do 
współpracy w gabinecie. W każdym bądi 
razie powołani byliby z socjalnych demo­
kratów tylko fachowcy. O ile d-rowi A l­

bertowi udai się utworzyć gabinet, zażąda
on od Reichstagu votum zaufania.
MOŻLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA REICHS­

TAGU.
Wiedeń, 26 listopada. (PAT). „Der 

Morgen" donosi z Berlina: W razie, gdyby 
Reichstag odmówił swego zaufania nowe­
mu rządowi, wówczas rozwiązanie Reichs­
tagu będzie nieuniknione. A w takim wy­
padku gabinet Alberta, który ma charak­
ter kabinetu urzędniczego, sprawowałby u- 
rząd prźez okres wyborów, aż do zebrania, 
się nowego Reichstagu.

PRASA O GABINECIE ALBERTA.
Berlin, 26 listopada. (PAT). Znaczna 

część prasy odnosi się do ewentualnego ga­
binetu Alberta sceptycznie, przewidując, 

że nie łatwo będzie mógł pozyskać popar­
cie parlamentu. „Vorwaerts" pisze, te  losy 
nowego gabinetu zależą od frakcji socjal- 
no-demokratycznej, ponieważ albo może 
go pozostawić przy życiu, albo też spowo­
dować 1 rozwiązanie obecnego parlamentu. 
Ta ostatnia możliwość zdaje się przyjmo­
wać z dniem każdym coraz realniej s u  
kształty, zwłaszcza, że termin nowych wy­
borów do parlamentu przypada na czerwiec 
przyszłego roku, „Borsencourier" donosi, 
że w razie, gdyby Albertowi rie ud^ łosię  
stworzyć nowego gabinetu, wówczas misja 
utworzenia gabmetu mogłaby przypaść w 
udziale przywódcy portji centrum, Marżo­
wi. Tę ostatnią kombinację Marx uzależnia 
jednakże od udziału Stresemanna, jako mi* 
nistra spraw zagrań. Organ partii centrum 
„Germanja" uważa, że Albert byłby żle wi­
dziany w Ameryce, ponieważ w jego pa­
pierach znalezione zostały komoromi tulą­
ce dokumenty, dowodzące udziału jego w 
sabotażu przemysłu wojennego w Ameryce 
podczas wojny.

W ia d o m o śc i  z  N iem iec .
o Z m ia n ę  k o n s t y t u c j i

WEIMARSKIEJ.
Berlin, 26 listopada. (AW.). Bawar­

ska partja ludowa złożyła w Reichstagu 
wniosek, domagający się zmiany konstytu­
cji Weimarskiej. Według tego projektu 
sprawy finansowe oraz zarzad nad środka­
mi komunikacji wyjęte mają być z pod kom­
petencji rządu Rzeszy i oddane państwom 
związkowym;. Nadto wniosek domaga się 
powołania do życia rady Rzeszy, jako or­
ganu, posiadającego te same kompetencje 
ustawodawcze, co przed rewolucją. 
ARESZTOWANIA NACJONALISTÓW.

Berlin, 26 listopada. (PAT.). „Mon- 
tagspost" donosi z Hamburga: W nocy z 
soboty na niedzielę aresztowany członków 
dolno-saskiego związku wolnoShiowego w 
chwili, gdy odbywali w parku miejskim 
ćwiczenia nocne.

W ciągu niedzieli aresztowano 80 
członków związku Bismarcka, któnzy w o- 
kolicach Hamburga również odbywali ćwi­

czenia. U aresztowanych znaleziono broń 
ręczną i pałki gumowe.

O UWOLNIENIE HITTLERA 
ZW IEZIENIA.

Berlin, 26 listopada. (PAT.). Rodzina 
Hittlera, powołując się na świadectwo le­
karskie, wniosła podanie o uwolnienie Hit­
tlera z wiezienia. Lekarz vrięzienny po- 
pafł to podanie,

/ ZNIESIENIE ZAKAZU.
Monachjum, 26 listopada. (PAT). Ge­

neralny komisarz von Kahr zniósł zakaZ 
prasy socjalistycznej.

LOSY PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.
Berlin, 26 listopada. (PAT). Jak do­

noszą dzienniki, centrala komunistyczna 
postanowiła utrzymać partję nadal, mim0 
dekretu rozwiązującego wszystkie organi' 
zacje komunistyczne. Wszyscy jednak płaj- 
ni funkcjonariusze stronnictwa zostali zwol­
nieni. W miejsce centrali zostanie zamia­
nowane dyrektorjum, które obejmie kie­
rownictwo partji.

S p r a w a  N ad ren ii .
O UTWORZENIE PAŃSTWA I mckratycznej przemawiał poseł Erkel*0^ , 

NADREŃSKIEGO. na temat mającej zapaść decyzji w sprf
Berlin, 26 listopada. (PAT.). Na nad- | autonomii obszarów okupowanych. ^  (0. 

zwyczajnym zjeździe niemieckiej partji de- ca podniósł, że prowadzone są o b ecn ie



Mr. 324 „ R O B O T N I  wtorek, d iiia  27 listopada 1923 r.

Rwania w  sprawie utworzenia państwa 
^ re ń sk ie g o , w ramach Rzeszy Niemiec- 
^ej. W edług projektu, tereny okupowane 
Miałyby być objęte w ram y kompleksu ad ­
ministracyjnego, przyczem miałby być u- 
^onzony dyrektorjat dla tego obszaru, zło- 
*&ny z 2 do 5 członków. Dyrelktorjat ten 
**dz'e mógł prowadzić rokowania z jednej 
®trony z władzami francuskiemi, z drugiej 
®bony z włladzami nieiriecik.eini. W ładza 
”yrektorjatu miałaby pod wielu względami 
^chy władzy suwerennej. Erkelenz do­
godził, i e  wobec konieczności chwili, na- 
l«ty zgodzić się na taką koncepcję, _ ze 
^*ględu na lakt, że ludność N adrenji jest 
dj*miecka i że pozostanie niemiecką, cho* 
®mtby N adrenja otrzym ała osobny ustrój 
^ństwowy.

STAN W YJĄTKOW Y.
> Dureń, 26 listopada. (PAT.). Z powo- 
2? zajść w dniu 24 listopada ogłoszono w 
fj^ren stan wyjątkowy. Od godz. 7 wiecz.
3 g. 6 rano ruch jest zabroniony*

Ss awa r i i A M
^ARa d y  p o i n c a r e g o  z b a r t h o u .

Paryż, 26 listopada. (PAT.). Podczas 
J^izorajszych narad  prezydenta Poincarć- 

z przewodniczącym komisji reparacyj- 
f*i, Barthou, omawiano exp os ć niemiec- 
^ * £ 0  sekretarza stanu, Fischera, wygło- 
v*one na posiedzeniu komisji rcparacyjnej. 
Jyzatem obradowano nad diisseldorfskim 
kładem  w sprawie dostaw węglowych.

Syłiuja W Gfii
Ma n i f e s t a c j e  z a  r e p u b l i k ą .

i  A teny, 27 listopada. (PAT.). Na ze- 
^aniu, zwołanem przez zwolenników re* 
{Nbliki, mówcy podnosili konieczność nie- 
płocznego zaprowadzenia w Grecji ustro- 
J  republikańskiego. Po mieście krążyły 
Jjkrzytnie tłumy, składające się ze wszyst- 

warstw ludności, wznoszące okrzyki 
5® cześć republiki i przeciwko królowi. 
fPókój nigdzie nie został zakłócony. Król 
*  czasie manifestacji przebywał w swym 
g?Wu, pnzed którym straż została wzmoc-
*‘ona,

m ru k  iTiim w M
.  Eilwese, 26 listopada. (PAT.). Wobec 
r®°. że prezydent senatu Holandji, Koo- 

nie zdołał utworzyć gabinetu, królowa 
p i e r z y ł a  misję utworzen:a gabinetu Bee- 
jjcrth van Blokhautowi, byłemu posłowi 
J^landji w Pekinie. Blokbaut ma utwo- 
?Vć gabinet pozaparlamentarny.

MflU M i i  o płyt? 
S u i  M m m i

fj  Paryż, 26 listopada. (PAT). W edług 
y ^ ’esienia dzienników paryskich z Nowego 
wjku, prezydent Coolidge w swej ode- 
r^ e  do kongresu, której brzmienie jest 

.{? Prawic ostatecznie ustalone, oświadczył, 
badaniem polityki amerykańskiej jest 

|£^dłewszvstkiem zapewnienie dobrobytu 
i ^ o n  Zjednoczonym, zanim będzie mo- 
* a troszczvć się o niesienie oomocy innvm 
Efpdom. Prezydent opowiada się wpraw- 
r̂’6 za udziałem Ameryki w Międry^aro- j 

P*rVm Trybunale z zastrzeżeniem jeidtrak 
^hewnienia Stanom zupełnej niezależno-

Sini'! m f i  wi Iwowie.
t ^ ł w ó w .  26 listopada. (PAT.). Dziś w 

wybuchł s tra jk  zecerów, wobec cze- 
Ł dzienniki nie wyszły. Powodem straj- 
L iest odmowa ze strony właścicieli dru- 
H *  przyznania reconom za drugą połowę 
(j °Pada podwyżki według wskaźnika Gł. 
ą ^ d u  Statyst., pomimo z^ody, wyrażonej 
^  podwyżkę przez wydawców dzienni-

W u  wi FranjL
<0 Paryż, 26 listopada. (A. W.). Dekret rzą- 
l^^yznaczył wybory do parlamentu na 6-go 
lą. ®'a a pierwsze posiedzenie nowego par­

o lu  na 1-go stycznia 1924 roku.

.Londyn, 26 l stopada. (PAT.). W  Lon-
y ',ę i w południowej Anglji panowała w 
Sęst c.aî °  'dnia dzisiejszego niezwykłej 
*0stf0' mgła- Ruch uliczny w Londynie 

. .Wstrzymany, zresztą żadnych po- 
Vył ^ejuwych wypadków wskutek mgły nie 
Atitti-. W zdłuż południowego wybrzeża 
Itorn " .'v*tnzymana została z powodu mgły 

‘ unikacja okrętowa.

Ruch robotniczy
Z życia parfjj

C. K. W.
W  środę 28-go b. m. o godz. 5 po poł. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych, odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego.

Sekretarjat Generalny.
Klub radnych P. P. S. cLo Kasy Chorych. W

Środę, 28 b. m., o godiz. 7 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie Klubu radnych P. P. S. do Ka*y Cho­
rych.

Wtorek, dn. 27 b. m.
Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 4 w lokalu

dzielnicy, Syrokomli 22, tow. S. Kowalew wygłosi 
odczyt n. t. „Historia Socjalizmu w Polsce".

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokai-u 
dzielnicy, Czerniakowska 193, tow. Adam Szczy­
piorski wygłosi odczyt n. t JDrożyzna jej przy­
czyny i skutki".

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 45, odbędzie *ię ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

R uch z a w o d o w y
Warsz. Rada Związków Zawodowych.

W  środę, dnia 28 listopada r. b. o  g. 
5 po poł. odbędzie się posiedzenie pre- 
zydjum Rady Związków Zawodowych. 
Sprawy b. ważne.

Ruch kult.~oSwIatowy.
Ze Związku Niezależnej Młodzieży Socjali­

stycznej. W czwartek, 29 b. m., o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się odczyt tow prof. Gumplowicza p. t. 
„Watki Sp*alcczoe w Anglii". Adres lokallu, w któ­
rym odbędzie się odczyt, .podamy jutro. Wstęp 
dla wszystkich. Delegaci egzekutyw winni dziś 
zgtosić się po bilety i afisze do tow. Garlickiego 
(Warecka 7, I piętro, T. U. R., od. godz. 5 —- 7). 
Tam. też możma nabywać bilety na odczyt.

Życie gospodarcza
Kary za zwlokę w płacenia podatków.

Z dniem 8 listopada 1923 r. weszła w życie 
ustawa z dnia 24 października 1923 r. w przed­
miocie podwyższenia kar za zwlokę w płaceniu 
podatków.

100-rw'ljonowe przekazy P. K. K. P.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zaczęta e- 

mitować przekazy własne na kwoty mkip. 50 i 100 
miljonów. Przekazy te płatne są w pełnych kwo- 

: tach za okazaniem na całym obszarze Państwa we 
wszystkich oddziałach P. K. K. P. bez opłaty ja­
kiejkolwiek prowizji.

Przekazy są formatu czeków z datą 20 listo, 
pada 1923 r., sporządzane « a  papierze banknoto­
wym, zadrukowanym po jednej stronie ma tle błę­
kit nem dla odcinków po mk. 50 miljonów i na tle 
ródowem dla odcinków po mk, 100 miljonów, i o- 
patrzone prócz mechanicznych podpisów Naczelnej 
Dyrekcji, własnoręcznym podpisem kontrolnym je­
dnego z urzędników P. K. K. P.

Przekazy są płatne w każdej chwili a  osta­
teczny termin wypłaty przekazów wyznaczono na 
dzień 31 marca 1924 r. (PAT).

Przekazy powyższe pod swą skromną nazwą 
kryją właściwie tsawą inflację i są o tyle wygod­
niejsze dla państwa, ie  można ich nadrukować 
szybciej i więcej, mii zwykłych pieniędzy ipapie- 
wych.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 3 250 030 
Fiankl  frenruskle 177.200 
Belgja 1 1.300 
Holandja 1.2?5 000 
Londyn 14 25 >.000 
Praga 94.250 
Szwajcarja 568.100 
Wiedeń 4‘ 85 
Włochy 1415 0

R o zm a ito śc i.
Temperatura gwiazd.

tt)0j)c, Wa,zyngtonu donoszą, iż Dr. G. Abbott, 
>On,0 5 ^ ty tu to  Smithsowakiego, obliczył przy 
Wąw , sPecja’jnego przyrządu, ie  gwiazdy mają 

ncturę 100 .miljonów stopni.
blaszki powodują pożary lasów.

2\ *,mcTy'tah'S‘kkh lasach na zachodzie Sta- 
" nc?cmych wszelkie flaszki irbiera się, 

t ó r v l  . a'^o Alada na oólnocnei stronie
*'*n° *^°óce nie dochodzi, przeko-
**’* *łonec ' em' łe  pochłaniają promie-
^W du. . e ' zogniskowują je, podiobnie, jak so-

W ,Łta *P®sób zaczynają się pożary.

DKRYCIA i a m s » w a
i fu trzan e  

PLUSZOWE
ilELOU iOWE c n ić k i ic
KASTOROWE oUIM NIŁ

KOSTJUMT BLUZKI
Najtanle| bo prywatnie
Hoża 54 m. 2.

BR. UNKIEWICZ
F i l i a :  K R U C Z A  3 0

M A  R A T Y
I za gotówkę

n a  b a rd zo  d ogod n ych  w aru n k ach  
wykwintne O krycia d a m sk i■?( k o stju m y , p a l.  

ta  p lu szo w a  oraz u b iory  m ęsk i 9
N ow olip iu  30 , m* 8 , front II piętro.

„Tani węgiel"
R a c z y ń s k i  i W o żn iak  

W ilc z a  7 1 1'Em. P la t e r  4 , te). 106 33 
D e ta lic z n ie  W agonow o

Dostarczamy do domów

Węnic l  i d r z e w o
pp. Urzędnikom specjalny rabat, 
craz HfAś-Nu (Jaworznia) wagonowo

C Y R K
D ziś 8  m . 15 w . nad program

Samochodem

N A O K O Ł O  Ś W I A T A
Ekspedycja kap. W anclerw ella-P ieezyńsU iego

„Złota Serja"
atrakcji 1 nowości.

IH Isa garnitury męskie, pal-
Bdiira I  | a jesienne, zirr.owe,
fu ra gotowe 1 na zamówiei-fa poleca naj­
większy w Warszawie magazvn ubiorów mę­
skich Ł|H KUKCAtf  Długa ?0. w 2-glm podw.

ORŁOWICZ
,llK lr . P r a w s J ii ł  po h j o w i M

z e  133 i lu s tr a c ja m i, p lan am i K a ta w ie  
i K ró l. H uty 

oraz m a p k ą  w o je w ó d z tw a .
Cena zas. 5 — Obecny mnożnik 203 003.— 

Nakład KSIĄŻNICY POLSKIEJ T. N. S. W. 
Warszawa, Nowy Świat 59. Lwów. Czarnieckiego 12.

K R O H 1 K H .
Z żałobnej karty. W Krakowie zmarł Sta­

nisław Leonhard, ur. w r. 1874, nauczyciel 
szkół średnich. Wydał zbiorek poezji nie­
mieckich o Polsce p. t. „Deutsche Polenlie- 
der" oraz podręcznik języka niemieckiego dla 
szkół.

STAN POGODY.
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 0,0, najniższa — 3,5.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Przeważnie .pochmurno, miejscami mgła 
lub dirobny śnieg, lekikar mróz, wiatry lokalne.

Z Komitetu Polska — Japonji. Komitet Głów-
ny „Polska — Japonji" wysiał w tych dniach pold 
adresem Japońskiego Czerwonego Krzyża 42 *ztu­
ki płótna tyrolskiego i SCO swetrów dCa ofiar ka­
tastrofy w Japonji Rzeczy te zostały zakupione 

pieniędzy zebranych w całym kraju, nie czeka­
jąc na zamknięcie skliadek wobec propozycji Wło­
skiego Czerwonego Krzyża odstawienia ich z W e­
necji do Tokio łącznie z materjalami, zebrań cmi 
we Włoszech na rzecz Japonji.

Statystyka czasopism. W Polsce wychodzi o- 
gótem w roku 1923 czasopism 810. Z tego na ję­
zyk polski przypada 658, na jęz. żydowski 60, u- 
kraióski 34, białoruski 8, rosyjski 7, niemiecki 33, 
francuski 3, inne 7.

Z żydowskich najwięcej w b. Kongresówce— 
41, w 'Małopolsce 13. Z niemieckich w b. dzielni, 
cy pruskiej 22 Z ukraińskich w Małopolsce 30.

W jęz. pofekim najwięcej wychodzi W War­
szawie — 254, w Małopolsce 153, w b. dzielnicy 
pruskiej 97, na Ślasłou 7.

Z ogólnej liczby 810 czasopism na dzienniki 
przypada 129, mianowicie w b. Kongresówce 48, 
w b. dzielnicy pmrskicj 46, wr Małopolsce 20, na zie­
miach wschodnich 11, na Śląsku 4.

Ciekawa rzecz, że z tej liczby 810 czasopism 
po r, 1919 powstało 575, a w latach 1915 — 1919— 
97. Z dawniejszych jest tylko 138.

W sprawie bójki w gminie żydowskie). Od
„Żydowskiej Strzechy Akademickiej" otrzymali­
śmy następujący list.

„W numerze 324 „Kurjera Porannego" oraz w 
Innych pismach warszawskich umieszczona zosta­
ła wzmianka p. t. „Bitwa na Grzybowem Polu", 
w której podano cały szereg danych niedokład­
nych, mogących iw,prorwadzjć w błąd opinję po- 
bliczną.

Z treści tej wynika, ie  w dn 25 b. m. odbył
się w podwórzu Gminy Żydowskiej (Grzybowska 
Nr. 26) wiec bezdomnych akademików:, po którym 
uczestnicy wiecu wtargnęli do lokalu Zarządu 
Gminy Żydowskiej, poturbowali obecnych tam u- 
rzędników i zdemolowali lokal.

Uważamy za swój obowiązek sprostować po­
wyższą wiadomość.

Żadnego akademickiego wiecu wr din. 25 b tn. 
na podwórzu Gminy Żydowskiej nie odbyto. Nikt 
z akademików w zdemolowaniu lokalu, ani w żad­
nej WTCgiej względem Zarządu Gminy Żydowskiej 
demonstracji udziału nie brał.

Natomiast stwierdzamy, ie  wiec w dln. 25 bjm. 
został zorganizowany przez żydowskich chasy- 
dów ,z Pragi, którzy protestowali przeciwko budo­
wie domu akademickiego na roku ulic Szrokiej 1 
Jagielońslkiej Oni też ponoszą odpowiedzialność 
za opisywane we wspomnianej wzmiance zajścia".

Zmiany w komunikacji kolefowej. Warszaw­
ska Dyrekcja Kolei Państwowych podaje do wia­
domości, że wobec małej frekwencji podróżnych, 
kasiuje się od' dnia 27 listopada poc. posp. Nr. 401 
(z Warszawy Gł.) przybywający do Gdańska o g 
19,25 i od 26 listopada .poc. posp. Nr. 402 (z Gdań­
ska) przybywający do Warszawy Gł o godz. 19,10. 
Jednocześnie uruchamia się od dnia 26 Kot opada 
poc. osob. Nr. 415 Warsizawa — Toruń — Byd­
goszcz odchodzący z Warszawy o godz. 23,10 oraz 
poc. Nr. 416 (z Bydgoszczy) przybywający do War­
szawy o godiz. 17, 10. Pociągi o«obowe Nr. 411, 
odchodzący z Warszawy Gł. do Torunia o godz. 
7,05 i powrotny pociąg osobowy Nr 412, przyby­

wający z Torunia do Warszawy o godz. 21,28, odt 
dn. 26 listopada przedłużone zostają do Gdańska.

Zjazd wychowwóców Szkoły Podchorążych.
Program Zjazdu wychowańców Szkoły Podchorą­
żych w din. 28 b. m., przedstawia się następująco? 
Godiz. 10 — zbiórki kła* w gmachu Szkoły Pod­
chorążych; godz. 11 — zbiórka na dziedzińcu Ra- 
szyóskim i raport przed Komendantem Szkoły; 
godz. 12 —- 13 — zwiedzanie Szkoły, fotografia 
klas; godz. 16 — 18 — zebranie Zjazdu w Świetli­
cy Szkoły Podchorążych; godz. 18 — 20 — zebra­
nie towarzyskie w „Ognisku" i zapoznanie się a 
uczniami Szkoły Podchorążych.
ZEBRANIA I ODCZYTY

Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskich Szkól śred­
nich. W środę, dn 28 b. m., o godz. 8 wiecz. w ’lo­
kalu gimnazjum Związku odbędzie «ię odczyt koL 
B Poletur'a na temat .Poetyka, jako środek kształ­
cenia wrażliwości estetycznej i intuicji bezpośred­
niego przeżycia (szkic koncepcji metodycznej]". 
Po odczycie dyskusja.

Kultura polska na Kresach. W środę, dn. 28
b m , o godiz. 8 wiecz. w lokalu „Domu Sztuki", 
Chmielna 5, dr. Marceli Nałęcz-Dobrowołsfki wy­
głosi Il-gi z kolei odczyt z cyklu, organizowanego 
staraniem Sekcji Hist or ji Sztuiki Instytutu Badania 
Ziem Wschodnich na temat; „Kultura Polska na 
Kresach". Bilety nabywać można w  lokalu Insty­
tutu, Nowy Świat 21 m. 3, a w dzień odczytu wie­
czorem na miejscu.

Polskie Towarzystwo Chemiczne. W środę,
28 b. m., o godz. 8 wiecz. w gmachu chemji Poli­
techniki W arsz, ul. Polna 3, odbędizie eię odczyt 
proŁ J. Zawidrkicgo: „Teorja atomowa".

środa Literacka. W środę, 28 b. m., odbędzie
się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polo­
nia) wieczór autorski Róży Czekańsikiej-Hejmano- 
wej. Utwory utalentowanej poetki wypowie zna­
na dcklamatorka, p. BaJcerkiewiczówna i p. W. S

O genezie typów psychicznych. Staraniem
„Sekcji Społecznej Koła Medyków" w środę, dln. 
28 b. m., o godz. 8 wiecz w cali wykładowej „A* 
naitomicum" przy ul. Chałubińskiego 5, odbędzie 
się odczyt prof. M. t-Michałowicna p. t. „Na margi­
nesie teorji Kretschmera" (o genezie typów psy­
chicznych) ilustrowany przezroczami. Wejście 
bezpłatne dla wszystkich.
WYPADKL

Okradzenie marszałka Trąmpczyńskfeg®. P.
marszałek TirąmpczyiWki, wysiadając z auta w Ą- 
łejach Ujazdowskich pozostawił kosztowny pled 
futrzany. Dostrzegł to przechodzący włańnie opry- 
szek jakiś i porwawszy pled x samochodu, zaczął 
uciekać. Na szczęście jeoen z przechodniów wczas 
to zauważył i schwytał ztodzueja, ’którego oddana 
w ręce policji

Wypadek samochodowy. Na rogu ul. Krak.
Przedni, i Miodowej samochód) przejechał 15-łet* 
niego Wacława Maślaka. Chłopca przewieziono 
do arobulaloxjum Pogotowia, gdzie lekarz tw ie r­
dził potłuczenie lewego bolcu i udzieli! pomocy.

Wypadek tramwajowy. 48detnia Mariann*.
Ołtarzewska wyskoczyła z tramwaju tale fatalnie, 
że złamała lewe podudzie. Pogotowie przewiozła 
poszwankowaną do szpitala Dz. Jezus.

Upadek z rusztowani*. W domu Nr. 31 przy
ul. Krochmalnej spadi z rusztowania n* szkło mu­
rarz, 31-letni Kazimierz Piotrowski. Poszwawko- 
wany o pomoc udał się do ambulatorium Pogoto­
wia, gdzie lekarz stwierdził ranę ciętą lewego 
przedramienia.

Podrzutek z kartką. Na schodach domu Nr. 
21 przy ul. Targowej żona stróża znalazła podtrzns-
cone dziecko pici męskiej, mające około miesiąca. 
Przy dlziecku znaleziono kartkę, pisaną w żargonie, 
treści następującej: .Proczę zaopiekować ęię tom 
dzieckiem, na imię mu Mojsie". Dziecko odćslaoo 
do internatu dla dzieci żydowskich przy vi. Ogro­
dowej Nr. 27

Z sądów,
Sprawa b. komendanta policji, Sikorskiego.
W dniu wczorajszym Sąd Apelacyjny rozpo­

znawał sprawę b. komendanta policji w Warsza­
wie, p. Sikorskiego, który został skazany prze* 
Sąd Okręgowy za bezczynność w okresie wypaA> 
ków grudniowych z art. 639 K. K. na 3 miesiące 
aresztu. Po wysłuchaniu nic nowego nie mówią­
cych wynurzeń oskarżonego Sąd nchylil wyrok I 
instancji i uniewinnił p. Sikorskiego.

Z tragcdji życiowych.
Ubiegłej soboty sąd apelacyjny w Warszawie 

rozważał w instancji 2-ej sprawę Leona Aleksan­
dra Schmidta, b. rotmistrza W. P., oskarżonego o 
pozbawienie życia wystrzałem * rewolweru Jam  
Starczewskiego w dń. 26/12 w Kijowie.

Przypominamy, że podczas sądzenia tej spra­
wy w instancji 1-ej — o  czem pisaliśmy — że 
zbrodnia ta powstałe na tle zazdrości małżeńskie! 
i że sąd, zastosowawszy tu art. 458 kod. kam. (cz 
2). uznał, że zaszedł tu fakt dokonania zabójstwa 
pod wpływem silnego wzruszenia duchowego, wy­
wołanego przez ciężką zniewagę ze strony ofiary 
i skazał Schmidta, po zastosowaniu już dekretu o 
amnestji — na rok i cztery miesiące twierdzy.

Sąd apeilacyjny wyrok 1-ej instancji otrzyma! 
w swej mocy, odmówi wazy akazanemu prawa <to 
laiski a.

Teatr i muzyka
Z OPERY.

Wznowiona „Bajka" Rogowskiego. — Koncert 
symfoniczny. — Stan. Argasióska w „M ada­

me Buttcrlly".
Wznowiono „Bajkę", dokonawszy wir!* 

zmian zarówno w muzyce, jak w inscenizacji 
Niektóre scer.y usunięto, inne streszczono; 
kilka nowych zupełnie — dodano, np. w obra­
zie „Czarodziej w karczmie" (zbójnicy podłta-
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lańscyl), „W  kniejach leśnych". Całość sła ła  
się przez to źwięźlejsza, bardziej zw arta  i już 
d la  tego samego lepsza. N adto reżyserja do­
prow adziła do znacznego uzgodnienia ruchu 
na scenie — z m uzyką; usilna p raca  z rezul­
ta tem  dodatnim  jest widoczna.

Muzykę kom pozytor przerobił i zboga- 
cił pod względem instrum entacji — także z 
niew ątpliw ą korzyścią; dodał m. in. udatne 
tańce zbójnickie, oparte na oryginalnych mo­
tyw ach ludowych.

Ale, rzecz naturalna, nie mógł jej z grun­
tu  przeinaczyć; w artość jej zasadnicza — po­
została ta  sama. J e s t  to muzyka, podyktow a­
n a  umysłem, nie z głębi jaźni twórczej w ypły­
wająca, i stąd  wynikają jej strony ujemne. To 
nie to, czego można się było spodziewać po 
Rogowskim; nie m uzyka symfoniczna z w arto ­
ścią samoistną, ale illustracja muzyczna bale­
tu. Bo tańca baletow ego jest w „Bajce" sto­
sunkowo wiele.

„Bajka" z prześlicznem i swemi dekora­
cjami, z bogactwem  kolorów, przepych >m 
strojów, jako widowisko nie ustępuje „Panu 
Tw ardow skiem u" i posiada takie same zad.it- 
ki popularności, — jak bale t Różyckiego.

Drugi w  operze koncert symfoniczny ścią­
gnął znów pokaźną ilość słuchaczów; w  ten 
sposób pocieszający podziałała zapew ne „IX 
symfonja" Bcethovena, k tó ra  Wraz z uw ertu ­
rą  „Korjolan" i koncertem  skrzypcowym w y­
pełniła program  po brzegi, właściwie więcej: 
poprzez brzegi. Bo jak na jeden w ieczór było 
tego bodaj nieco za wiele. O rkiestrę umiesz­
czono tym razem  na właściwem, zwyczajnym 
fej miejscu, chóry na scenie, odpowiednio 
przystosow anej, solistkę przed kotarą: roz­
lokowanie jest zupełnie trafne i dało efekt 
całkiem  dobry. W ykonanie samej symfonji 
(dyr. M łynarski) nie przem ówiło mi do prze­
konania. Było w  nicm może wiele pracy i naj­
lepszej woli, ale mało istotnego, głębszego, 
w spółtw órczego przejęcia się; nie wzniosło się 
ono znów ponad przecięcie. Zato idealnie or­
k iestra  tow arzyszyła skrzypaczce.

P. Dublska zjechała do nas w odwiedziny 
w praw dzie nie z głębszym, aniżeli dawniej, ta ­
nem, ale z wyrobioną, solidną, i — pomijając 
trem ę — równą, czystą techniką, a także z 
niezw ykłą powagą. G ra jej jest pogłębiona, 
Utrzymana w  stylu, piękna.

NA n a  w a r u n k a c h  
n a j d o g o d n i e j s z y c h

OKRYCIA u m i e

UBIORY
wykonane we własnych pra, 

cowniach tak jak na zamó­
wienia, podług najnowszych 

modeli paryskich,

o r a z  m a t e r j a ł y

w wielkim wyborze jako to : 
s u k n s ,  t r ic o t ,  u ls tr y ,  d rap , w eloury, f lo r y ,  z a m s z s ,  k a s to -  
ry , sa ty n y ,  b o sto n y , k a m g ir n y ,  kapy, g a b a rd in y ,  t e n is ,  
k rep y , s z e w io ty ,  sy b e r y n y , a d a m a s z k i ,  sa ty n y ,  p łó tno  w

s z t u c z k a c h
P O L E C A

D. BORODOWSKI
Długa *57. Warszawa. Długa *57.

róg Bielańskiej, 1-e piętro, frant, tel. 9-23.
FIRMA EGZYSTUJE GO 1930 ft.

Niedzielna „Butterfly" znalazła praw dzi­
w ie św ietną wykonawczynię w  p. Stan. Arga- 
slńskiej. Znakomita pieśniarka z estrady kon­
certow ej przedstaw iła się jako niemniej do­
skonała śpiew aczka i ak to rka  na scenie. Głos 
jej brzm iał świeżo, srebrzyście i z niezw ykłą 
siłą — kreacja wogóle , w  całości, była jedną 
z  najlepszych, jaką w  tej operze pam iętam y 
na naszej scenie. Godną jej tow arzyszką i par­
tn e rk ą  okazała się pod każdym  względem. Su­
zuki — p. Skonieczna. Je j śliczny mezzoso­
pran i ta len t aktorski rozwijają się w sposób 
widoczny. Szczególną przyjemnością było 
słuchanie duetu w Il-im akcie dwóch tych, 
doskonale z sobą zgadzających się brzm ie­
niem głosów. J . R.

Teatr Wielki. Dziś „Pajace". W drugiej czę­
ści widowiska wykonane będą balety: „Szehereza- 
da" oraz „Tańce połowieckie". Jutro „Eugeujusz 
Onegin". W czwartek „Halka"

Teatr Rozmaitości. Dziś przedstawienie popu­
larne po cenach do połowy zniżonych „Poskromie­
nie złośnicy". Jutro uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu 15-ej rocznicy zgonu Wyspiańskiego. 
Dane będą „Warszawianka" oraz „Sędziowie" W 
czwartek „Warszawianka" i ,.Sędziowie". W so­
botę premjera Anatola France's „Bogowie łakną 
krwi".

Reduta. Dziś i jntro „Nowy Dom Kiszot”.
Teatr Letni. Dziś uroczystość jubileuszowa

40-letniej działalności artystycznej Edmunda Gasiń- 
skiego. Dany będzie utwór Flersa i GailLaveta 
„Papa".

Teatr Polski. Do końca tygodnia „Wiera Mir-
cewia". Jutro przedstawienie amatorskie w języ­
ku francuskim, oa Iktórem grono .pań i panów ze 
sier dyplomatycznych i towarzyskich z inicjatywy 
i z  udziałem pani ministrowa j Tomasmmi ode­
gra komedję w 4 aktach O. Wilde a  p. t . „Wachlarz 
Lady WAndermerie". Czysty dochód przeznaczony 
na Tow. Polska — iRepatrjantom.

Teatr Mały. Dziś i  juitro „Sześć postaci sce­
nicznych w poszukiwaniu autora".

Teatr Komedia. Codziennie „Bęben".

Operetka WodewSL Codziennie „Donna".
Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka".
Teatr Praski. Dziś „Bolszewik 1 kucharka”.
Teatr „Stańczyk". Dziś powtórzenie e r ogra mu 

35-go p. n. „Telefon 130-90“.
Teatr im. Fredry. Dziś „Złofizief i  Jego mece­

nas".
Qul - Pro - Quo występuje dziś a premierą bar­

dzo interesującego składanego programu.
Koncert Śliwińskiego. W dm. 30 b. m. odbę­

dzie się koncert Józefa Śliwińskiego w sali Filhar­
monii. Dochód z koncertu przeznaczony będzie na 
Biuro Patronatu Towarzystwa Opieki nad Więźnia­
mi w Warszawie.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
CORSO. — „Miesięc wędrówki po Polsce".
W ubiegłą niedzielę w kinoteatrze „Corso" 

odbyło się próbne wyświetlanie .pouczającego fil­
mu o Polsce. Qbraz ten został wykonany z ini­
cjatywy „Central European Press Sytndicat" — in­
stytucji amerykańskiej, której zadaniem jest przy­
gotowywanie filmów pouczających o różnych kra­
jach. Pierwszym takim „wykładem" na ekran jest 
właśnie szkic o Polsce.

Jest to pierwsza próba tego rodzaju 1 Już cho­
ciażby dla tego zasługuje na jaknajszczersze uzna­
nie — sam film zresztą przygotowano niezwykle

starannie i  z  duźem zrozumieniem tak poważne* 
go ceiu.

Obraz jest ułożony w formie notatek z P®* 
droży: Polak amerykański, zasłyszawszy jakby e* 
cho opowieści Wemyhory, czuje pragnienie trjr**' 
nia ziemi ojczystej — i rozpoczyna po niej wY* 
drówkę: od morza, naokoło, aż do Warszaiwy-

Praedi oczyma widza przesuwa się wybrzeż® 
polskie: Heł, Jastarnia, Gdynia, potem Toruń, 
zaań, Śląsk Górny, Małopolska: Kraków, Wiebct* 
ka, Podkarpacie, Beskidy — dalej Przemyśl, Lwó*i 
Łuck, WdUno, Sandomierz, Kazimierz — i Warsza­
wa. Nie wyliczamy zresztą wszystkiego — bo­
wiem podróżny zwiedza mietyllko wszystkie an®* 
sta polskie i osady przemysłowe fnp. Borysław) 
lecz również prześliczne stare rezydencje, jak **' 
meik Czartoryskich w Głuchowie (Małopolska), 
piękne zamczysko Sapiehów na Litiwie, uroczy 
łanów i Natolin. Dziwnem się tylko zdaje, że 
puszczono Łódź i Lublin, ® których .pierwsza waJ* 
na jest jako główna arterja przemysłu włóJmis^ 
go — zaś drugi, jako piękne, w starożytne zab y ^  
bogate miasto.

Podróżny nietylkio zwiedza miasta polskie (•* 
gląda nawet szczegółowo wszystkie piękne gi®*" 
chy i zabytki (każdego z nich), lecz również zazfl*' 
jatnia się z obyczajami) ludu polskiego: .widzi w«' 
sele góralskie, dożynki, procesje, wianki. Poznaj* 
wszystkie rodzaje strojów naszego ludu, typy cha­
rakterystyczne, tańce narodowe, słyszy cieke’** 
wiadomości z  historji, gieografji, etnografii i stań* 
przemysłu w Polsce. Jedfflem słowem poznaje P*®' 
skę.

Jeżeli dodać jeszcze, że film jest wykonaflf 
nadzwyczaj starannie, że zdjęcia są ładne w kol®* 
rycie i malowniczo pomyślane — będziemy «>e 
jaknajkorzystniejsze wyobrażenie o całości.

Obecnie szwankuje jeszcze styl tckstui {moc®* 
niepolski), ale to ma być w najbliższym erosie pa* 
prawione.

Obraz ten ma fść zagranicę, a przede wszy*^ 
kiem do Ameryki, gdizie nasi rodacy napę*'®* 
przyjmą go entuzjastycznie. Byłoby jednak ba** 
dzo pożyteczne, by go wyświetlano i  u nas, bo* 
prawdą jest, że „cudze chwalicie, swego nie z®** 
cie" — a  niejeden z nas wiele się ® filmu tego na®*
czy.

łka.

POKWITOWANIA.
Na rodziny po poległych robotnikach w czad* 

strajku listopadowego.
Kowalska mik 600 tys. Z. iMorawoki mfk. 5°® 

tys. Całuń z Radomia rok. 300 ty«. Rada Zw. 
m. Włocławka mk. 1,821 tys. Adw. Tomasizew*1'  
rok. 2 miłj Zamiast żałobnego nabożeństwa w pi*?* 
wszą rocznicę śmierci drogiej przyjaciółki, «k** , 
PaSsaoerowa mk. 500 tys. Borski mk. 200 tys. 
sśelcwski mk. 100 tys. M. i S. z Zakopanego «"* 
320 tys Roman Wrona mk. 120 tys. Fabryka 
cisk" w Rembertowie: Osiński Zygmunt, ły t^*^ 
kary, mk. 850 tys., robotnicy fabryki „Pocisk" 
Rembertowie mik. 5,360 tys. Od! robotników lJ»r’ 
ki tasiem gumowych w Grajewie mk. 3,100 ty*- 

Sprostowanie. SyDwestrzak Józef, tytuł*** 
kary, mk. 900 tys., a nie, jak mylnie wydlrukow** 
do. 22 b m., rok. 200 ty*.

e a

D ziś 
^  P r e m ie r a !
^  W p r o g r a m ie :

’> Chaplin i Kubuś 
2) Moja żona — kokotka

3)

4)
P o l i c z e k  
A k u a 1 j a

udział blef** 

cały zespól*

FRENCH LINE
„Ccmpsgnie Generale Transałlanłique‘*
= Warszawa, Królewska 27. =

Adres telegraficzny: „TRANSATPOL",

K O M U N I K A C J A

POLSKA-FRANCJA, BELG JA.
Stała i regularna komunikacja między Gdańskiem a Dunkierką 

(4 godz. od Paryża lub Antweroji).
Cena kajuty I-ej klasy . . 500 franków fr.

„ „ lll-ej klasy . . 250 franków fr.
Ceny wraz z  utrzymaniem. KUCHNIA FRANCUSKA! 

Zwracamy uwagę pasażerów do Francji i Belgji. źe podróż nasze*
m l o k rę ta m i w ynosi O M S  t t j ,  l i t  I jfe B  t l l t l  D ilM J.

( 1 grudnia okrętem „Vipginie** 
8 grudnia okrętem „K en tu ck y *1 

BUjUlUJ L UUUil.HUo f 15 grudnia okrętem t ,Wirginie**
\  22 grudnia okrętem „ K e n tu c k y * *

Po szczegółowe informacje prosimy zwracać się do

„Conpgnie Generals Transatlaatique”
FRENCH LINE

Warszawa, Królewska 27 
Lwów, Gródecka 83. Brześć n|B, Mikołajewska 32,

H U R T O W N I A

Ź r ó d ło  P o l s k i e
Nowiclii-liakarowski 

Z ł o t a  6 4 .  T e l .  2 3 1 -6 8 .
Konto czekow e P. K. O. 3255.

Poleca Spółdzielniom I Sklepom

Dr.
wener 
i 5-8 w

(z Petersburga)I
il.n...w St. O d.
., skćrne I płciowe. Od . z ,  
i/. ż e w y S w i . t ś S  «•<

Tel. 226-34. . t .

M ąkę — K a s z ę  — R y t  
K aw ę — H e r b a tę  — K o r z e n ie  
E s a n o ę  — b la d z ie  — S z m a le c

M y d ło
Ś w ie c e
Z ap ałk i

Wielki wybór. U WACI A! Wyroby własne.
Nie kupujcie na RATY nigdzie nie odwiedziwszy wytwórni

ODM ćitiKjtii nui'titt i JamteD
I. LESZNO, S-to Jerska 24, telef. 196-26,

nabyć wszelkie okrycia na nader dogodnychgdzie można 
warunkach.

Kredytu udzielamy wszystkim bez wyjątku.
Dla p.p. robotników specjalny ra b a t

Bort Wyr.by wtae. Detal
ES

Iii! Na „ 9 £ u  Ubiory męskie, okrycie dam skie gotowe 
■ * * * y  I na zamówienie. Wielki wybór m ale 

rjalów krajowych i angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TOW ARZYSTW O M ANUFAK TUROW E
W arszawa, u l. LESZNO 71, t e k  87-74 .

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Br. E2l  F. E8STK9WSK! Ł  lpar
szptt. 4w. Łazarza Chor. *kór„ w o- 1 - * .  _ u “ie ̂ h legokolwjek za-  
ner_ nnallc* krwi na sv tlli. n i*  1^  b l B f M i  b. rachm is.rzner„ analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chlo*
dna 26. łel.9S-29. Od 1 - 3  I 5—7.

obecnie bez zajęcia, w bard 2 0  
krytycznem położeniu materjal- 
nem. od mie-dąca po tyfusie. 
La kawe zgłoszenia do adm ini­
stracji gazety „Robotnik".

I sii )  ćmiony
Oboźna II, pierwszy dom 
Krakowskiem Przedmieściu, 
fon 244 59. 1 2 -1 . 4 - 7 .

Wweneryczne 4|fr 
ne Dr.

te**’

A ) i>\e.ślu b n e  z ło te  “uj#
na raty. 

reperacje. Zeqarmistrz 
cher Smocza 21.

P r z v i ^  
Gul'1’

Orj p erzasadniczej, wszystkie 
strumeniy. Niecała i** 

m eranc. '

M a s z y n y  do szycia znanej 
b ród  „Kaspizycklego". 1 

Hurtowo-Detallcznle-Rsty.
fabryczny — Warsztaty re p a ru j ,
ne Warszawa. Marszałkowska g>
telefon U*4-5I. Filia C z ę s to ^  

aćwa Aleja 
listownie

43. Zamawiać
w Warszawie.

Hel solidne w wielkim ,f t e ^  
rze p o l e c a  Fra®c e a1 

Arens, Plac Trzech Krzyży* 
bezkonkurencyfne. (i*

36 m u
g en ck i .  1 'alto  m ę s k ie

reglan mCs eie*
barankach^jnoj
lęsk ie  1* 6*

n ów .  S p r z e d a m  zaraz .  Pl5 wyl4' 
m ie s z k a n ia  I I .  H an d la f* 6

 *<^1
jesiennych I

czeni.

309 oalt o.az 500 S»f" y 
marynarkowych wyprzen"
bezcen. Posiadamy fii**̂
bór garniturów, kożuszkó ' t  ^la 
gotowych I na zamówień1 le,j*
snych I powierzonych '
lów o 5Cł tanie) jak ^ i e l * 1'- 
Sipowskl I Majewski- ,ny 
4S. II p., front, (fiar0*1’* 
przy dworcu główny®1)*

-------------------------- - v S > 1Redaktor nactelay dr. Feliks Perl. Wydawca: Rada Naczelaa P . P, 6 Rrdalrtws odBOwiadaialax^ Jaa  M. BarakL Odbito w drukarni „Robotnika1


